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Redakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Kuryer Poznański
wychod» codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznyck.

Administracya i Kkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 10 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Z -itnnapr Preis- 
liste p- 1892 Abtheilung II. s. No. 18.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygńw od drobnegu siedmio* 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj ch mann i FrendTer, w Warszawii ulica Senatorska 22. - R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M, Hamburg, Lipsku Monachia^?Norymberdw Pradse StouskRStuttgart«le^Wied

H&asenstein & Vogler w Baaylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (ChemniU), Kolonu, Lubece, Norymberdze. Havas L ' p__ *____L__

Poznań, 6 maja.

Z bieżącej chwili.
(Odwołanie niemieckiego posła w Pekinie. — Postrach 
wśród obywateli francuzkich — Zeznanie Kuszelewa.)

Londyński „Standard“ donosi z Shanghai, że 
nadzwyczajny poseł ninmiecki, p. Brandt w Pekiuie 
został odwołany, a stanowisko jego obejmie p. dr. 
Stnbel, obecnie jen oralny konsul niemiecki w Shan­
ghai. Pan Brandt był jako dziekan dyplomatyczne­
go ciała w Pekinie obsypywany ze strony swych dy­
plomatycznych kolegów zarzutami, że nie dostate­
cznie bronił praw europejskich reprezentantów. Po­
wodem tych zarzutów była sprawa audyencyi. Re­
prezentanci europejskich mot arstw żądali, aby ich ce­
sarz chiński przyjmował w samym pałacu, ponieważ 
są mu równi co do godności. Chińczycy zaś nie 
chcieli się na to zgodzić, gdyż, jak wiadomo, uwa­
żają siebie za najwyższy, najdoskonalszy naród na 
ziemi. Już kilka lat temu powstały nieporozumie­
nia i zatargi z tego powodu, że dyplomatów euro­
pejskich przyjmował cesarz chiński w sali, która 
była przeznaczoną na audyencyą dla deputacyi len­
nych narodów. W tym roku wyznaczono osobne 
miejsce na audyencyą, ale i to nie zadowoliło „zaro­
zumiałych“ Europejczyków, a p. Brandtowi zarzuca­
no, iż nie umie piastować godności dyplomatycznego 
ciała. Urzędownie nic jeszcze nie wiadomo o od­
wołaniu p. Brandta, należy więc odczekać, czy do­
niesienie „Standarda“ się sprawdzi, i o ile odwoła­
nie to jest w związku z procesem Paascha, który 
oskarżył p. Brandta w swéj sensacyjcéj broszurze 
o rozmaite nadużycia swego stanowiska w interesie 
żydów.

Ravacbol wyrósł na jakiegoś olbrzyma, sieją­
cego dzisiaj jeszcze postrach wśród spokojnych oby­
wateli francuzkich. Pokazuje się coraz dobitniej, 
jak nierozsądnie postąpił sobie jeneraluy prokurator 
Quesnay de Beaurepair, stawiając go przed sądem 
tylko w charakterze anarchisty. W Montbrison bo­
wiem, gdzie Ravachol będzie sądzony w istotnym 
swym charakterze, jako zwyczajny zbój i najspro- 
śniejszy morderca, pannje obecnie najdziksza panika. 
Miasto zalewa powódź listów, stawiających w pers­
pektywie najokropniejsze zamachy, a obywatele, 
którym przypada w udziale zaszczytny urząd sę­
dziów przysięgłych, nie wiedzą, co czynić, w słusznój 
poniekąd obawie o swoje życie i mienie. Kiedy 
proces ten rozpocznie się, nie wiadomo dotychczas. 
Obecnie znajduje się Ravachol w paryzkiém concier­
gerie, a jego przeniesienie do Montbrison zostaje 
ociągane w sposób bardzo podpadający. Kilka dzien­
ników paryzkich twierdzi w tonie zupełnie powa­
żnym, że proces został odroczony, ponieważ zabrakło 
odwagi rozpocząć go, a nadto głosi komiczną wersyą, 
że w Montbrison od więzienia do sądowego gmachu, 
na przestrzeni mniej więcćj 50 metrów, ma być wy­
budowany tunel, aby Ravachola nie potrzeba trans­
portować przez ulicę.

Bułgar Kuszelew, którego polieya przyareszto- 
wała w Carogrodzie, a następnie puściła na wol­
ność, dzięki stanowczój interwencyi rządu bułgar­
skiego, znajduje się obecnie w Pilipopolu. Polieya 

.nie pozwala mn odjeżdżać do Zofii, ponieważ ro­
dzice jego są zawikłani w sprawę morderstwa Bel- 
ezewa. Ojcie Kuszelewa był właścicielem drukarni, 
która się znajdowała mciéj więcej trzydzieści kro­
ków od miejsca, w którym zamordowano rzeczonego 
ministra. Po spełnieniu zabójstwa ukryli się skryto­
bójcy, pomiędzy nimi Mikołaj Tufekcziew, w dru­
karni i po upływie dziesięciu dni wyjechali wraz 
z ojcem Kuszelewa do Odesy. Nie mając środków 
do życia, udał się młody Kuszelew za ojcem swoim 
do Odesy i tamże dowiedział się o morderstwie 
Belczewa.

Bułgarscy emigranci w Odesie cieszą się ojco­
wską opieką rządu rosyjskiego. Na rozkaz szefa 
policyi przydano do boku każdemu komisarzowi po­
licyjnemu jednego emigranta, którego zadaniem jest 
opiekować się nowo przybyłymi zbiegami i strzedz 
ich, aby się ajenci rządu bułgarskiego nie dowie­
dzieli o ich pobycie. Panslawistyczny komitet w 
Odesie daje pieniądze na te cele, lecz bywają one 
zazwyczaj niesprawiedliwie rozdzielane, tak, iż nie­
jeden mrze głodem, gdy inni wielkie sumy marno­
trawią. Kilka tygodni temu oznajmił Kusze­
lew swemu synowi, że wieczorem przybędą moidercy 
dr. Wulkowicza — było to dwa dni po haniebnym 
wypadku. Ojciec i syn udali się do portu; zastali 
tamże byłych oficerów bułgarskich Zankuwa, Sara- 
sowa i Dikewa, czekających na przybycie dwóch 
zbiegów, mających przyjechać z Carogrodu na pa­
rowcu „Car“. Obydwaj przybysze nocowali w po­
koju młodego Kuszelewa, który udał się do klasztoru 
prawosławnego. Gdy powrócił do domu, zastał 
radzcę stanu Putiatę, a ojciec oświadczył mu, że 
polieya przedsięweźmie rewizyą pomieszkania, muszą 
się zatem podróżni udać w głąb Rosyi. Późniśj do­
wiedział się młody Kuszelew, że komitet panslawi­
styczny w Petersburgu ofiarował zbiegom 600 rubli, 
ale Zankow nie wręczył im téj sumy, tylko zatrzy­
mał dla siebie. Kuszelew, inteligentny i uczciwy 
człowiek, niemiał chęci żyć dłużej w takiem towa­
rzystwie i przyglądać się spokojnie takiemu wi­
chrzeniu; zdecydował się tedy powrócić do Bułgaryi. 
Zeznanie Kuszelewa wydaje się być prawdziwem, 
przypuszczać więc należy, że przed carogrodzkim 
sądem stawieni Merdian i Christo .nie są istotnymi

mordercami dr. Wulkowicza, tylko owe indywidua, 
które przybyły do Odesy ua okręcie „Car“ i nastę­
pnie wyjechały w głąb Rosyi.

Telegramy.
Paryż, 5 maja. Rada stanu orzekła, że 

wspólny list pasterski Arcybiskupa z Aviguonu i su- 
fraganów Biskupów z Nimes, Viviers, Valence i 
Montpellier jest nadużyciem władzy.

Paryż, 5 maja. Sąd przysięgłych w Valence 
(depart. Drôme) skazał na śmierć awanturnika, nie- 
jakiegoś Hartelta, który w kwietniu r. p. wstąpił do 
klasztoru Trapistów w Aiguebelle, a w październiku 
zamordował ikarhnika klasztornego.

Rzym, 4 maja. W dalszym ciągu dzisiejszego 
posiedzenia przemawiali deputowani Marinuzzi, Im- 
briani i Rovio przeciw gabinetowi. Prezes mini­
strów Rudini zaprzeczał twierdzeniu, jakoby dymi- 
sya Colomba nastąpiła z powodu kwestyi militarnéj. 
Komunikacya ministrów z koroną uwzględniała naj- 
8krupulatniéj przepisy konstytucyi. Korona jest świa­
doma swych obowiązków. Prezes ministrów odparł 
wreszcie zarzut, że zachowanie się gabinetu było 
niepewném, chwiejnóm. (Oklaski po prawicy). Dal­
sze obrady zostały do jutra odroczone.

Rzym, 5 maja. Przy dzisiejszych obradach 
nad wczorajszą enuucy&cyą prezesa ministrów Ru- 
diniego, Giolitti i Ellena, wystąpili, wśród przecią­
głego chałasu w Izbie, w bardzo ostry sposób prze­
ciwko gabinetowi. Następnie projektowano porządek 
obrad. Przyjęto 193 przeciw 185 głosom, porządek 
obrad Grimaldiego, pochwalający oświadczenie rządu.

Petersburg, 5 maja. Wedle doniesienia 
z Jalfy, zdrowie Wyszniegradzkiego ciągle się po­
lepsza.

Zofia, 5 maja. Nowomianowany francuzki 
ajent dyplomatyczny, Lacau, przybył dzisiaj do Zofii.

Na cześć odwołanego angielskiego konsula 
O’Connora odbył się wczoraj bankiet, w którym także 
ministrowie udział wzięli.

Nowy Jork, 5 maja. Republikańska kon- 
weneya stanów Illinois, Tannessee i Maryland upo­
ważniła swoich delegowanych, aby na narodowćj kon- 
wencyi głosowali na Harrisona, jako kandydata do 
prezydentury. Demokratyczna konweneya tych sa­
mych stanów zaleciła swoim delegowanym, aby gło­
sowali na Clevelanda.

Rzym, 6 maja. W kołach deputowanych 
obiega pogłoska, że rada ministrów obradowała 
wczoraj wieczorem nad dymisyą gabinetu. Rudini 
wręczy dzisiaj królowi podanie o dymisyą całego ga­
binetu.

Nawy Jork, 6 maja. Pociąg jadący z Ban 
Prancisko zarwał się na moście przez rzekę Misuri. 
Siedm osób umarło na miejscu, a piętn iście odniosło 
lżejsze i cięższe rany.

Wiedeń, 5 maja. „Neue Fr. Presse" otrzy­
muje z Rieki wiadomość, że Herbert Bismarck za­
ręczył się tam z 21-letsią hrabianką Małgorzatą 
Hoyos, drugą córką hr. Jerzego Hoyosa, współwła­
ściciela fabryki torpedów w Riece.

Wiedeń, 5 maja. Właściciele doróżek, któ­
rzy są przeciwni strejkowi, udali się do władz 
z prośbą o ochronienie ich przed napaściami. Wśród 
woźniców panuje ciągła skłonność do strej kowania.

Cannstadt, 5 maja. Fabryka pierza pod 
firmą Strauss et Comp. stoi w płomieniach. Wielu 
robotników 1 robotnic nie mogło się uratować : nie­
szczęśliwi prawdopodobnie poginęli w płomieniach. 
Liczba ofiiar dotychczas niesprawdzona.

Leodyum, 5 maja. Wczoraj wieczorem roz­
począł prokurator i sędzia śledczy przesłuchy obwi­
nionych o najświeższe zamachy dynamitowe. Wątpią 
ogólnie co do prawdziwości zeznań Lacroix, który 
bierze na siebie całą odpowiedzialność za inkrymi­
nowane przestępstwa. Większość przesłuchiwanych 
wypiera się udnialu w wybuchach, przyznaje się 
jednakże do zasad anarchistycznych. Aimé Matheye- 
sen, który jest synem przemysłowca, przechowywał 
naboje, skradzione w fabryce prochu w Bane&ux. 
O ile dotychczas stwierdzono, zamachy wykonano 
21 kilogr. materyalu wybuchowego. Dalsze are­
sztowania mają nastąpić dzisiejszéj nocy.

Leodyum, 5 maja. Polieya przyaresztowala 
w ubiegłej nocy dwóch anarchistów, braci Berre, 
którzy pracowali w kopalni węgla. Przed południem 
uwięziono trzy indywidua, podejrzanego charakteru. 
Szef policyi bezpieczeństwa przybył tu dzisiaj rano 
i konferował z urzędnikami prokuratoryi.

Luxemburg, 5 maja. Tutejsza poileya przy­
aresztowala dwóch belgijskich anarchistów, o których 
przybyciu z Metzu została telegraficznie powiado 
mioną.

Rzym, 5 maja. Z Monte Karlo donoszą, ze 
zarząd jaskini gry odebrał kilkanaście listów z gr0 
źbami; mimo to, dochody w tym sezonie są dwa razy 
większe, niż roku ubiegłego.

Bruksela, 5 maja. Polieya wykryła na przed­
mieściu St. Jules tajuą drukarnią, w której druko­
wano anarchistyczne pismo „Misère“. Pochwycono 
dwóch anarchistów.

Bruksela, 5 maja. Wczoraj wieczorem na­
stąpiła eksplozya w domu burmistrza Dnigen; nie 
wyrządziła jednakże żadnój szkody.

Bruksela, 5 maja. Rozpoczęło się wydalanie 
zagranicznych auarchistów. Wszystkie podejrzane 
osobistości otrzymały nakaz, aby opuściły kraj w 24 
godzinach.

Bukareszt, 5 maja. Śledztwo wykazało, że 
w Rusz-żuku uwięzieni anarchiści armeńscy mieli 
stósunki z rosyjskimi nihilistami w Genewie. W tu 
tutejszych koszarach żandarmeryi, gdzie są składy 
matfryałów wybuchowych, powstał pożar, lecz stłu­
miono go natychmiast. Przypuszczają ogólnie, że jest 
to sprawka anarchistów, którzy szczególniój niena­
widzą żandarmeryą; przyczyniła się ona bowiem 
do wykrycia knowań zbrodniczych w Ruszczuku.

Uroczjstość BtojoslawionÉj Jolenîï » Gnieźnie.

Gniezno, 5 maja.
Wzruszającej do głębi uroczystości kościelnej 

był wczoraj świadkiem prastary nasz gród Lecha.
Już w roku 1880 zawiązał się komitet, skła­

dający się z Najprzewielebniejszego ks. Biskupa Cy- 
bichowskiego, ks. kanonika Korytkowskiego, kr. Żół­
towskiego Fr., Wł. Wierzbickiego, ks. Tascha i ks. dr. 
Łukowskiego, który wydał odezwę, wzywającą wier­
nych do składek na odnowienie dawnego chóru w 
kościele pofranęiszkańskim w Gnieźnie i na spra­
wienie odpowiedniej trumienki dla śmiertelnych 
szczątków wielkiój Patronki naszego narodu, Błogo­
sławionej Jolenty. Udano się też wtedy do krakow­
skiego Towarzystwa dla sztuki kościelnej pod we­
zwaniem św. Łukasza, aby się poinformować co do 
stylu kaplicy i zasięgnąć rady co do jśj renowacyi. 
Już w roku 1881 zjechał do Gniezna znakomity 
znawca sztuki kościelnej, profesor wszechnicy Ja­
giellońskiej, Łuscczkiewicz — i orzekł, że kaplica zbudo­
wana jest w stylu przeważnie renesansowym, w tym też 
stylu dokonano renowacyi, której się podjął malarz 
Lewicki z Pelplina (w rokn zeszłym, podług szkiców 
Odrzywolskiego), — zaś urządzenia stal, marmuro­
wego ołtarza, posadzki, okien kolorowych, t. zw. 
katedralnych i trumny podług kosztorysu OJrzywol- 
skiego z Krakowa, podjęła się znana firma p. A. 
Krzyżanowskiego z Poznania.

Renowacya wypadła wedle zdania znawców 
znakomicie; pomimo jednak, że komitet pragnął, aby 
wszystko wykonali mistrze Polacy, z biegiem czasu 
okazało się, że lepiej będzie, jeżeli trumnę zamówi 
się u złotnika Heimelinga w Kolonii, który ją też 
wykonał pod znakomitem kierownictwem wielkiego 
znawcy sztuki kościelnej ks. kanonika Schufittgena, 
znanego wydawcy „Archeologische Zeitschrifi“. 
Trumienka w kształcie kościółka z wieżą, wykouana 
jest artystycznie w stylu renesansowym, z bronzu 
grubo złoconego. Dolne ściany zewnętrzne trumny 
przystrojone są emaljowanemi obrazami z życia Bło- 
głosławionój Jolenty, wykonanemi podług obrazów 
sędziego Trelewskiego, z polskiemi napisami.

Wczoraj nareszcie dokonano za wolą Najprzew.
Arcypasterza, który od odpustu św. Woj­

ciecha bawi w nassem mieście, uroczystego przeło­
żenia zwłok Bł. Jolenty z dawnej ubogiej, szklanej 
trumny do now6j, wyżej opisanej i przeniesienia ich 
z dawnego ołtarza w kaplicy t. zw. panieńskiej na 
nowy, wspaniały ołtarz marmurowy, zbudowany w 
dawnym chórze, gdzie zakonnice swego czasu odpra­
wiały swe modły.

Następujące szczegóły podajemy już na pod­
stawie urzędowego protokółu, spisanego przy samój 
uroczysto ci.

Stósownie do brewe Jego Swiątol liwości Leona 
XIII papieża szczęśliwie nam panują ego z dnia 2 
września 1891 przybył dziś do kościoła pofranci- 
szkańskiego w Gnieźnie Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcypasterz Floryan Oksza Stablewski, Arcybiskup 
Gnieźnieński i Poznański, Legat urodzony S. Stoli­
cy Apostolskiej, doktor S. teologii itd. itd. ze swym 
kapelanem Wielebnym ks. Bolesławem Żychlińskim, 
gdzie go przyjmowali u bramy kościoła wyżśj wzmian­
kowanego członkowie Prześwietnej Kapituły Me- 
tropolitalsej, Duchowieństwo miasta metropolitalne­
go, profesorowie Seminaryum duchownego wraz z 
alumnami i licznie zebrani wierni o godzinie 3 z 
południa.

Ks. prób. Sottysiński powitał ks. Arcypasterza 
następującemu słowy:

„Witam Waszą Arcybiskupią Mość w tej tu 
świątyni, witam przy tej wielkiej uroczystości, która 
niebawem dokonać się ma za współudziałem Waszej 
Dostojności. Przekonany jestem i świadczę się 
w obec tu zebranych, że Celsissimus Dominus nie przy­
chodzi, by Sobie sławy przyczynić, bo ta od dawna 
już jest wielką. Rozeszła się ona po całój ojczyźnie 
naszćj za czasów, gdy z trybuny parlamentarnej bro­
niłeś spraw nam najdroższych, rozeszła się ta stawa 
i do ościennych narodów. Nie dla Swojej świetno­
ści Wasza Arcybiskupia Mość tu wstąpiła, bo zbyt 
pamiętne są słowa tej programowej mowy, gdyś 
obejmował rządy tej archidyecezyi — gdy z pełni 
przekonania i serca orzekłeś : Non mihi Domine, non 
mihi sed Nomini Tao da gloriam. Chęć przyczy­
nienia chwały Bożej przez przyczynę Błog. Jolenty, 
której szczątki święte masz przenieść w miejsce 
świetniejsze, sprowadza tutaj Waszą Arcyb. Mość,

Za to niniejszem dzięki składam w imieniu parafian 
i swojem.“

Ks. Arcypasterz odpowiedział, że czuje się 
szczęśliwym, że danem mu bjło wziąć udział w tak 
wielkiej uroczystości, poczem ruszono do Wielkiego 
Ołt rza.

Najdostojniejszy Arcypasterz, pomodliwszy się 
przed Najśw. Sakramentem we wielkim ołtarzu, 
i ubrawszy się w szaty poutyfikalue, udał się pro- 
cesyonaluie do ołtarza bł. Jolenty, — gdzie po mo­
dlitwie do uiśj przystąpił do czynności przeniesienia 
zwłok i szczątków tójźe błogosławionej Jolenty, 
które dotychczas spoczywały w kaplicy tak zwanej 
panieńskiej, położonej po lew6j stronie kościoła, t. j. 
po stronie ewangelii wielkiego ołtarza, rozpoczynając 
jąc ją od odebrania przysięgi, przepisauśj Instrukcyą 
Promotora fidei, dołączoną do brewe apostolskiego 
z dnia 2 września 1891, od nominowanych przez sie­
bie i obecnych:

Promotora fiskala kuryi W. profesora semiua- 
ryum, Doktora filozofii i św. teologii ks. Jana Nepo­
mucena Opielińskiego,

Notaryusza kościelnego: W. ks. Stanisława 
Gdeczyka, peuiteneyarza katedralnego, sekretarza 
Kapituły, radzcy Konsystorza.

Świadków do tego aktu wyznaczono (Testes 
instrumeutarii):

Przewielebnego księdza Karola Krausa, kano­
nika metropolitalnego i

Przew. księdza Ludwika Sołtysińskiego, pro­
boszcza kościoła parafialnego św. Trójcy i rządzcy 
kościoła pofranciszkańskiego,

Lekarzy praktycznych jako anatomów:
a) W. Pana doktora medycyny Romana Wie­

czorka i
b) W. Pana doktora med. Kaźmierza Laudo- 

wicza.
Rzemieślników:
a) Stolarza Ignacego Małeckiego,
b) Slósarza Stanisława Marcinkowskiego z Gnie­

zna i jego pomocnika Franciszka Pajzerta,
że wszystko,* cokolwiek im zleci, wypełnią su­
miennie.

Po odebraniu przysięgi od powyżej wymienio­
nych osób i po upomnieniu wszystkich obecnych 
w imieniu Ojca św., że przywłaszczenie sobie naj­
mniejszej cząsteczki relikwii z trumienki albo włoże­
nie do tejże czegośkolwiek ukradkiem przez kogo­
kolwiek bądź czy duchownego, czy świeckiego, ja- 
kiegobądź stanu, godności i stanowiska, nawet cho­
ciażby powodowany pobożnością, podpada w klątwy 
kościelne, polecił Najdostojniejszy Arcypasterz zdjąć 
trumienkę drewnianą oszkloną z ołtarza tak zwanego 
panieńskiego św. Klary, gdzie od dnia 14 czerwca 
1834 roku była umieszczona. Proeesyonalnie prze­
niosło ją czterech Kapłanów: proboszcz gnieźnieński, 
ksiądz Sołtysiński, proboszcz kościoła parafialnego 
św. Trójcy, ksiądz Stefański, proboszcz kościoła par. 
św. Wawrzyńca, ks. Poturalski, proboszcz kościoła 
parafialnego św. Michała, ks. dr. Gieburowski, 
Vice-Custos kościoła katedralnego do nowo urzą­
dzonej kaplicy górnój dawnego chóru Panien Kla­
rysek, gdzie ją ustawiono na przygotowanym na ten 
cel stole. Najdostojniejszy Arcypasterz wraz z 
Promotorem fidei W. ks. profesorem seminaryum 
duchownego dr. Opielińskim zrewidowali pieczęcie, 
położone dnia 13 czerwca 1834, a mianowicie pie­
częć w głowach trumny ś. p. poprzednika swego 
księdza Arcybiskupa Marcina Dunina i drugą kon­
wentualną; w nogach trumny pieczęć mniejszą Prze­
świetnego Konsystorza Jeneralnego Gnieźnieńskiego 
i Wieleb. Panien Zakonnych, w tyle zaś, gdzie trumna 
dla widzów przed ołtarzem stojących była niewi­
dzialną, pieczęcie delegatów arcybiskupich do prze­
niesienia zwłok przeznaczonych w r. 1834 ś.p. księ­
dza kan. Walentego Grzeszkiewicza i ś. p. ks. ka­
nonika Jana Zienkiewicza. Przekonawszy się Naj- 
przewielcbniej^zj ks. Arcypasterz, że pieczęcie te 
były nienaruszone, polecił rzemieślnikom dotychcza­
sową trumnę, w której relikwie bł. Jolenty spoczy­
wały otworzyć. W trumnie tej, jak się wyżój opi­
sało drewnianej, bokami oszklonej, znalazł ks. Ar- 
eypasterz: a) 34 pereł różańca, b) materyą jedwa­
bną, na wierzchu czarną późniejszą, pochodzącą z 
ostatniego przeniesienia zwłok w r. 1834, c) 7 sre­
brnych ułamków, jak się zdaje pochodzących z cin­
gulum, d) 10 większych części relikwii e) 19 mniej­
szych i 2 maleńkie, f) Czaszkę, złożoną na habicie 
zakonnym, (który nosiła bł. Jolenta). Czaszka owi­
nięta była w biały czecheł płócienny i czarną weł­
nianą materyą, także pochodzącą z czasu ostatniego 
przeniesienia zwłok. Czaszka spoczywała na je­
dwabnej poduszeczee, także późniejszej, g) szczątki 
pierwotnej trumny. Przełożono także do now6j tru­
mny jako pamiątkę materac z waty, na którym zo­
stała złożona przy ostatniem przeniesieniu relikwia 
błog. Jolenty.

Te szczątki po błogosławionej Jolencie Naj- 
przewielebniejszy Arcypasterz z największą pilnością 
ostrożnością i pobożnością własnoręcznie wyjmował 
i składał je do nowśj trumienki cynkowej, na białą 
materyą jedwabną. Trumienkę opieczęt wać po­
lecił Najprzewielebniejszy Arcypasterz pieczęcią 
Swoją, pieczęcią prześwietnego Konsystorza Je­
neralnego Arcybiskupiego, pieezęoią Prześwietnej 
Kapituły metropolitalnej i pieczęcią parafii św. 
Trójcy.

Ulegając prośbom] usilnym kapłanów i wier­
nych, zatrzymał Najdostojniejszy Arcypasterz trzy 
małe cząstki starego habitu, muiój więcej trzy cale



długie i 8 szerokie, nadto trzy kosteczki i kawałek 
jedwabiu późniejszego, aby je ku czci wiernych po­
między osoby pobożne na pamiątkę tego dnia, dla 
siebie i dla całćj swój dyecezyi tak pamiętnego i 
uroczystego, łaskawie wedle uznania rozdzielić.

Opieczętowaną trumienkę cynkową, w którćj 
złożono relikwie bł. Jolenty, włożono do relikwiarza 
spiżowego, który już na wstępie opisaliśmy. Reli­
kwiarz ten szczelnie przez rzemieślników zamknięty, 
polecił Najprzewiel. Arcypasterz wstawić na ołtarz 
na ten cel przygotowany, wśród śpiewu psalmów de 
commnni yirginum.

Ołtarz ten z białego marmuru konsekrował te­
goż dnia rano w obecności licznie zgromadzonych 
wiernych Jaśnie Wielmożny ks. Biskup fllomelski, 
sufragan Gnieźnieński Antoni Andrzejewie.

Po wstawieniu relikwiarza na ołtarzu zaintono­
wał Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz Te Deum 
laudamus, które zakończył wierszem Diffusa est gra- 
tia, i modlitwą do błogosławionej Jolenty.

Powróciwszy wśród pienia „Boga Rodzica“ 
procesyonalnie z chóru przed Wielki Ołtarz — prze­
mówił Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz do tłum 
nie w świątyni zgromadzonych wiernych w te wznio­
słe słowa:

f W imię Ojca -f i Syna 7 i Ducha św. -J- 
Amen. Przed chwilą tam w górnej kaplicy 
spłaciliśmy dług wdzięcznych serc naszych dla 
tej błogosławionej Jolenty, która jako małżonka 
pobożnego Bolesława była przed 600 laty Księ­
żną i Panią tej ziemi, na którój żyjemy, która 
na tronie książęcym dała narodowi przykład go- 
rącój wiary i miłości dla cierpiących i biednych, 
i serdecznej swej pobożności, — która później 
ostatnie 6 lat swego wdowieństwa przepędziła 
w tej celi zakonnej, wśród tych murów, które 
były świadkami jej umartwień.

I sprawił Pan Bóg, że tutaj u grobu świę­
tego Wojciecha Patrona, obok tćj katedry, która 
jako matka kościołów naszych miodem nauki 
swojćj zasilała cały naród, spoczęły i Jej śmier­
telne szczątki, jako droga puścizna dla potom­
nych. Ta cicha klasztorna cela Klarysek stała 
się świątnicą grodu naszego i całego narodu. 
W ciągu wieków naród nasz niejednokrotnie 
zwracał się do Błogosławionej Jolenty o pomoc, 
a poprzednicy nasi, błogiej pamięci Arcybiskupi 
i Prymasi: i Szembek i Wężyk, Potocki Teodor 
i Ostrowski — i jeszcze za naszych czasów Du­
nin Marcin starali się na cześć Jej podnieść 
i wyjednać dla Niej u Stolicy Apostolskiej bea­
tyfikacją, a dopiero dzisiejszy ks. Kardynał Mie­
czysław, przejęty gorącem nabożeństwem do tej 
Patronki obydwóch Archidyecezyi, i serdecznie 
pragnąc podnieść cześć Jćj, a przez to zadosyć 
uczynić pragnieniu duchowieństwa tychże Archi­
dyecezyi, zaniósł prośbę do Stolicy Apostolskiej, 
aby cześć Błog. Jolenty, ograniczona dotąd na 
klasztory Franciszkanów konwentualnych, rozsze­
rzona została na obydwie nasze Archidyecezye.

Do tej prośby przychylić się raczył szczę­
śliwie rządzący dziś Kościołem Chrystusowym 
Ojciec św. Leon XIII i cześć, którą poprzednik 
i współimiennik Jego Leon XII przed 50-ciu 
laty z ograniczeniem uznał i zatwierdził, dziś 
na szerszy widnokrąg wystawia, i daje nam ją 
jako Patronkę i Wspomożycielkę dla obydwóch 
archidyecezyi. Dnia 8 stycznia 1880 roku naj- 
miłościwiej potwierdził dekret Kongregacyi św. 
obrzędów, mocą którego odtąd w obydwóch ar- 
chidyecezyach dzień 17 czerwca ma być po­
święcony czci Błogosławionej Jolenty 
wdowy, ze mszą świętą i pacierzami ka- 
płańskiemi.

I wtedy serca narodu poczuły się do obo­
wiązku, aby ten grób Błog. Jolenty uświetnić 
wedle możności. Zapukano do serc ofiarnych, 
a one nie zamknęły się, i pokazało się, że 
wiara gorąca jeszcze w sercach naszych nie za­
gasła. I stanął z tych ofiar ten piękny ołtarz

Nie bardzo lubię pochodzić na przechadzki, a 
jednakże dla zdrowia chodzę. Nauczyłem się nie 
lubić przechadzek, od płci męzkićj i żeńskićj, a więc 
od całego nieomylnego ogółu. Męzka płeć woli sie­
dzieć w knajpie, pić piwo lub hungaricum, hołdować 
różnym sportom gier przy zielonych i tym podobnych 
stolikach. Płeć żeńska znów nie lubi przechadzek, 
żeby się nie pospolitować. Trzebaby chodzić droga­
mi i ścieżkami, któremi wszyscy chodzą, oddychać 
bezpośrednio powietrzem, którem wszyscy oddychają. 
Lepiej więc siedzieć w domu — i ziewać.

Tyle czasu minęło; minie i każdy nowy dzio­
nek, przy używaniu słodyczy domowego ogniska i do- 
mowój aury, z bacylusami swojskiego chowu.

I jak tu lubić przechadzki w obec takich opinii. 
Lekarze nawet a niechętnie ordynują spacery, żeby 
się nie narazić pacyentom, a szczególniej paeyen- 
tkom. To tćż pusto i głucho bywa zwykle „na 
przechadzkach“ miasta Poznania, co prawda nie 
bardzo ponętnych. Tak przynajmnićj było aż dotąd.

Od niejakiego czasu jednak uwidocznia się 
pewna zmiana, czy to w opinii o przechadzkach, 
czy tćż w obyczajach pedometrycznych. „Pod aka­
cjami“, ku zoologowi, ku Urbanowu, nawet ku Sze­
lągowi i na około Winiar, spotyka się dziś częścićj 
postacie, spieszące posuwistym krokiem jakiegoś 
urzędowego spaceru.

— Dzień dobry, panie Michale, o tćj porze już 
na nogach i za miastem?

— Dzień dobry — odparł zadyszany pan Mi­
chał — goń mnie pan, stanąć nie mogę, bo muszę 
schnąć, cały jeszcze mokry jestem — od knajpo­
wania?

w tćj górnćj kaplicy i ta trumna ozdobna, do 
którćj przed chwilą przełożyliśmy te błogosła­
wione szczątki świątobliwej Księżnćj i Pani — 
a dziś potężnćj Orędowniczki Naszej przed 
Bogiem.

Ale wobec tej trumny stanęły przed oczy­
ma naszemi łzawemi owe czasy, w których 
żyła ta księżna, czasy bardzo twarde i krwawe, 
w których naród nasz był także zgnębiony 
i rozdarty, — a wśród tćj niemocy burza za­
ciągnęła się straszliwa od wschodu. Ziemia za­
drżała pod kopytami końskiemi, pod stopami 
hufców pogańskich, które znaczyły drogę zglisz­
czami miast. A najpierw rzucali się na kościoły 
i klasztory, na kapłanów i dusze Bogu poświę­
cone. I spłynęła ziemia nasza krwią naszych 
kapłanów.

W takich to czasach dał nam Pan Bóg 
święte dusze. Na niebie polskiem zajaśniały 
gwiazdy błogosławionych niewiast Kingi, Salo­
mei, bł. Jolenty. Jeżeli naród nasz mimo stra­
szliwego upadku nie zmarniał, jeżeli ta ziemia 
po straszliwem spustoszeniu tatarskiem nie za­
mieniła się w pustynię, lecz krzyż św. znów 
zabłysnął nad rzeszami modlącego się narodu, 
to zawdzięczamy to Bogu, który przez Kościół 
swój tego dokonał, przez męże święte i przez 
one niewiasty, które Go umiały przebłagać za 
winy narodu, które nosiły twarde habity, biczo­
wały się, pościły i umartwiały za grzechy braci 
swoich, aby tern umartwieniem wyjednać im mi­
łosierdzie.

Toż i dzisiaj zwraca się serce nasze do tych 
potężnych Orędowniczek, których świat nie ro­
zumie, ale które Pan sobie obiera. Przez nie 
dokonał się ten wielki dziejowy czyn, że naród 
nasz nie zmarniał, lecz powstał z tatarskićj po­
wodzi i poniósł krzyż śmiało na wschód. Mimo- 
woli porównanie myśl nasza czyni z czasami, w 
których żyjemy; i w tych dniach dzisiejszych 
burza zaciąga się naniebie. Innego rodzaju bar­
barzyństwo zbliża się do nas i już zapuszcza 
swoje zagony nawet pomiędzy nami. Ci, którzy 
odpadli od wiary Chrystusowćj, stali się najwię­
kszymi jej nieprzyjaciółmi. Znają oni tylko je­
dno hasło: używanie, jedno uczucie — niena­
wiści, która wybucha i objawia się zbrodniami, 
wołającemi o pomstę do nieba. Chcieliby oni za­
mienić naszą ziemię w pustynię, a na niej żyć, 
jak dzikie zwierzęta, które się pożerają. Jak za 
czasów Jolenty, chroni się i dzisiaj lud przed 
tą zarazą do twierdz Kościoła i tam znajdzie 
ratunek i ocalenie. Ten twardy habit błog. Jo­
lenty, którego dzisiaj niegodnemi dotykałem rę­
koma, nawołuje nas do pokuty, do gorącej mo­
dlitwy, aby Bóg ulitował się nad biednym na­
szym narodem. I dla tego dobrą to otuchą dla 
nas, że wierni obydwóch naszych archidyecezyi 
poczuli się do obowiązku uczczenia tej Błogo­
sławionej. Dobra to otucha, bo to świadczy, że 
żyje jeszcze w sercach naszych gorąca wiara. 
Z tą otuchą w sercu i z tą wiarą gorącą, że 
dno łask jeszcze nie wyschło, zanoszę do błog. 
Jolenty serdeczną prośbę za wiernymi naszych 
archidyecezyi. Do Ciebie błogosławiona Jolento 
się zwracam. Obroń, osłoń te dyecezye potężną 
swoją opieką przed tą nową burzą, zasłoń przed 
tą nową zarazą! Błogosławiona Jolento, wlej 
w serca nasze choć cząstkę tej wiary, tej gorą­
cej miłości, którą serce Twoje gorzało. Prosi­
my Cię o to, a Ty, błogosławiona Pani, która 
tak ukochałaś tę ziemię i ten gród, która po­
rzuciłaś siostry swoje w Starym Sączu, aby przed 
śmiercią stanąć tu pomiędzy nami i zostawić 
śmiertelne szczątki swoje w drogocennej puści- 
znie swym wiernym poddanym, bądź| nam po-

— A cóż to imieniny były, czy zakład prze­
grany....

Już pan Michał był o pół kilometra, rozmowa 
stała się niemożebną.

A tu z przeciwnćj strony nadchodzą dwie pa­
niusie znajome.

— Dzień dobry łaskawym paniom, niezwykłe 
spotkanie w cieniu „akacyi“ o tćj porze.

— Dzień dobry, dzień dobry, ale nas pan nie 
zatrzymuj lub pójdź z nami; może i pan knejpujesz?

Zanim się zdecydowałem, . co z sobą zrobić 
wobec alternatywy, już dwie gazele znikły mi z oczu 
na zakręcie.

Wraz też wrodzona przenikliwość moja domy­
śliła się, że szybkonodzy spacernicy byli ofiarami 
Dowćj metody wodnoleczmezćj wedle ks. Knejpa, nie 
mającego oczywiście nic wspólnego z przybytkami 
biboszów.

Brawo! pomyślałem sobie, może chociaż raz 
nauczą nas chodzić Da spacery.

I to już będzie wielką zasługą naszych szano­
wnych hydropatów, byle tylko girący zapał do zim- 
nćj wody — polskim obyczajem wobec nowości — 
nie ustał przedwcześnie.

I poszedłem sobie dalćj. Przedeptawszy jednak 
trzykrotnie całą przestrzeń akacyi między berlińską 
a królewską bramą, nasyciwszy się widokiem wspa­
niałym na Jeżyce, Urbanowo i odnowioną świeżo 
ruinę Fekaljogrodu pod Winiarami, skierowałem 
kroki ku miastu, bo maj mokry, zimny i wietrzny 
nie bardzo nęci do dłuższych, zamiejskich wycieczek, 
jeżeli się nie ma obowiązku schnięcia „po knejpo- 
waniu.“

Miejsca do spacerowania i widoków pięknych 
i w mieście zresztą pod dostatkiem: na nowy bruk 
kostkowy, na malowniczo toczące się tramwaje, co 
chociaż dzwonkami przypominają okazy trzód alpej­
skich, na wozy miejskie, tak sztucznie naśladujące

mocą, orędowniczką we wszystkich potrzebach, 
teraz i w godzinę śmierci naszćj — Amen.’

Po wystawieniu Najśw. Sakramentu i odśpie­
waniu hymnów odczytał ks. radzca Gdeczyk proto­
kół całćj uroczystości, joczem dokument teu przy 
Wielkim Ołtarzu podpisali: Najprzew. ks. Arcypa­
sterz i wszyscy wymienieni wyżćj świadkowie, jako 
też rzemieślnicy. Najprzew. ks. Arcypasterz raczył 
nadto wpisać własnoręcznie do protokółu, że przy 
uroczystości przeniesienia zwłok bł. Jolenty obecnymi 
byli także JWW. ks. kanonicy: ks. Koszutski z 
Mielżyna, ks. Krępeó z Marzenina, dziekan miło- 
sławski i redaktor „Kuryera Poznańskiego.“

Uroczystość cała trwała od godz. 3 do ’/‘ na 
szóstą.

Pierwszy akt farsy młodoczeskiej.

Wiedeń, 4 maja.
('"=) Pierwsze przedstawienie farsy „ Wekelsdorf“ 

prof. Tilschera, Vaszatego i towarzyszy, zwabiło 
dzisiaj dość liczny zastęp „arbitrów“ na galerye 
przepysznćj sali posiedzeń Izby poselskićj. Miano­
wicie panie arystokracyi skorzystały z sposobności, 
aby obżałowanemu ministrowi sprawiedliwości dać 
dowód swego współczucia. W loży ministeryalnćj 
zasiadły żona jego, z do nn hrabianka Czermin, żona 
ministra wojny generałowa Bauerowa, księżna raci­
borska, hrabina Sylva-Taronka itd. Zawsze grze­
czny br. Taaffe, przewidując, że rozprawy znudzą te 
panie, pośpieszył do loży, aby je rozweselić, późnićj 
podjął się tego zadania nader elegancki minister 
oświaty baron Gautsch von Frankenthum. Także 
wyższe piętra pełne widzów. Jednak zapowiedziane 
pociągi umyślne z Pragi z oburzonymi Młodocze- 
chami nie przybyły, widać bowiem tylko zwykłą 
tutejszą publikę „wielkich dni“ parLmentarnych.

O godz. 11 minut 15 czcigodny marszałek 
Smolka zagaił posiedzenie. Wszyscy ministrowie, 
hr. Schoenborn w czarnym tużurku, trochę blady, 
bo zawsze jest takim, z ironicznym uśmiechem spo­
glądając na scenę, zasiadają w swych fotdach.

Kiedy prof Tilscher, były oficer artyleryi, obec- 
Die profesor techniki prazkićj, zabrał głos, aby uza­
sadnić swój wniosek, hr. ¡Sckoenborn przysiadł się 
do niego i zbliżyli się także posłowie lewicy. Nie­
bawem jeduak p. Tdscher umiał się pozbyć słucha­
czy. Opowiadając po laz setny w plotkarskim stylu 
„Narodnich Listów“, dzieje nieszczęsnćj ugody nie­
miecko czeskićj, powtarzając nawet dykteryjkę ba­
nalną o kieliszku koniaku, który skłouil Rie- 
gera do podpisania punktacyi, — pan Tilscher 
wywołał niesmak i znużei ie. Reszty mowy jego 
nikt nie słuchał i nie m<4na było jój dosłyszeć w 
gwarze pogawędek poselskich. P. Tilscher dowo­
dził, że uchwały sejmu czeskiego, dotyczące utwo­
rzenia okręgu Wekelsdorf, są przedawnione, a zatem 
minister sprawiedliwości rozporządzeniem z 22 kwie- 
tuia naruszył prawo. Raz w swym wodnistym wy­
kładzie p. T. zdobył się na frazes namiętny, że obe­
cny rząd możnaby nazwać „najbardziej zepsutym“ 
(die korruptes:e), za co potem marszałek Smolkd 
przywołał go do porządku.

O zywiście w poroznmieniu z rządem p. Plener 
ograniczył s:ę ściśle do kwestyi legalności rozporzą­
dzenia ministra sprawiedliwości z 22 kwietnia, nie 
rozprawiając o ugodzie.

Miodccz cb dr. Pacak popisywał się różnemi 
dowcipami, jak np. teD, że hr. Schoenborn i baron 
Gautsch są „producentami elektryczności“ i różnemi 
groźbami np. tą, że Młodoczesi wystąpią z Izby po­
selskićj.

Następnie w imieniu czeskićj szlachty history- 
cznćj hr. Deym odczytał deklaracją, że rozporzą­
dzenie ministra sprawiedliwości nie jest nielegalue, 
ponieważ sejm czeski dawnićj żądał utworzenia 
okręgu Wekelsdotf, i że w tej sprawie powinien 
przemówić sejm, nie zaś rada państwa. Kilkakro­
tnie podnieśliśmy w ostatnich dniach, że Młodoczesi 
wbrew swym wrzekomym przekonaniom autouomisty- 
cznym, sprawę, należącą przed forum sejmu czeskie­
go, wytaczają w radzie państwa. Deklaracya hr. 
Deyma zupełnie się zgadza z temi naszemi wywo­
dami. Nadto świadczy ona, że w grupie posłów 
kuryi wielkićj posiadłości Czech prąd umiarkowany 
i rzeczywiście konserwatywny zwyciężył nad gorą­
cym temperamentem młodego ks. Karóla Sehwarzen- 
berga. Dla tego też nie on przemawiał, lecz hr. 
Deym.

deszcz, na monumentalne kamienice, obwieszczone 
świadectwami gościnności, którą każdy gospodarz 
popisać się gotów w niewynajętem mieszkaniu. A do­
piero te okna wystawne, z których każde przypomi­
na wystawę paryzką. Nawet wieżę Eiffel znajdziesz 
pilnie śledząc w kilku egzemplarzach — z cukru, 
drzewa, blachy, nie tak jednostajną, jak była jedyna 
żelazna paryzka.

Już to chcąc sobie sprawić iluzyą i wywołać 
wspomnienia pod tym względem, na spacerach 
moich kieruję kroki zawsze na ulicę Berlińską, którą 
nazywają szłusznie ulicą przyszłości. Dla mnie ona 
już dziś ma dużo uroku. Widok n. p. na wystawę 
pana Augusta zachwyca mnie. Co za architektura 
prawdziwie dobrego smaku w kształtach i kolorach. 
Cała jeografia handlowa obudwóch półkuli mieści się 
za witryną, a gdy okiem sięgniesz w podziemia, 
brak ci tylko zamyślonego Archimedesa, któryby za­
kazał ciekawym przechodniom mieszać owe circulos, 
misternie ułożone ze szklanych białogłówek.

Ale nie bądźmy sybarytami — albo lepićj, mó­
wiąc stereotypowym językiem organu warstw śre­
dnich, „nie łudźmy się panowie!“ Mały zwrot 
w lewo w tył, wybawia nas z pokus socjalisty­
cznych, w obec łakoci p. Augusta, a otwiera się nam 
widok niespodziany, niebywały. Jak astronomowie 
się cieszą na widok zaćmienia słońca lub księżyca, 
lub na inne krótkotrwałe zjawisko niebieskie, tak 
my flanerzy z Berlińskićj ulicy cieszyć się powinniś­
my, że stanąwszy w propilejach, prowadzących do 
akropolidy p. Cichowicza, widzimy przed sobą dziś, 
na krótko, raz jedyny w życiu, wspaniale odkryt«, 
fasadę teatru polskiego, dzięki kilofom pana Fran­
kiewicza.

Widokiem tym tak jesteśmy oczarowani, że 
mimowolnie wyrywa się z piersi westchnienie do 
nieczułego serca pana budowniczego z proźbą: pa­
nie! zostaw nam tę szczerbę, jaką zrobiłeś w Ber-

Minister hr. Schoenborn zaznaczył, zaznaczył, że 
gabinet w kwestyi znanego rozporządzenia jest solidar­
nym. Dalćj wytykał Młodoczechom, żo oni sprawy, na- 
eżącedo sejmu czeskiego, wprowadzają dorady państwa. 
Wykazywał legalność rozporządzenia swego, ponie­
waż uchwały sejmowe nie ulegają przedawnieniu 
i rząd zawsze może się powołać na dawną uchwałę 
sejmu. Wreszcie minister bardzo słusznie wyszy­
dzał frazes, że „Europa spogląda na sprawę We- 
kelsdoifu“, i skończył słowami: „W chwili wiel- 
liego socyalnego niebezpieczeństwa, w chwili, gdy 
izba zajmuje się najważDiejszemi ekonomicznemi 

sprawami, nie wypada wywoływać roznamiętniających 
sporów.“

Profesor Zucker, Staroczech, zbliżający się co­
raz bardzićj do Młodych, usiłował wykazać, że roz­
porządzenie ministra sprawiedliwości oburzyło cały 
naród czeski i oskarżał rząd, że swem postępowa­
niem coraz bardzićj wznieca radykalizm w Czechach. 
Stary to manewr! Hr. Taaffe przez 12 lat starał 
się przecież o zadowolenie Czechów, za to przy­
słano mu do Izby samych Vaszatych, Pacaków, He­
roldów etc.

Po mowie p. Zuckera przerwano rozprawy, 
ctóre skończą się więc dopiero jutro.

Sprostowanie. W korespondencyi, zamieszczo- 
nćj w Dumerze 101, w przedostatniem zdaniu należy 
czytać: „W obec cesarza trzeba (nie trudno) było 
zaznaczyć pewną wolę (nie rolę) przeprowadzenia 
ugody.“

sejmowe.
Z sejmu pruskiego.

Izba deputowanych.
Berlin, 5 maja.

(67 posiedzenie.)
Izba dziś ukończyła drugie obrady nad nowelą 

do ustawy górniczćj. Bez dyskusyi przyjęto §§ 85 
a—h, dotyczące książeczki robotniczćj, jako też 
§ 86, odnoszący się do namowy do nieprawidłowego 
zadawania pracy, § 87, traktujący o uczęszczaniu 
do szkół uzupełniających §§ 88 — 93, które regulują 
stosunki urzędników inspekcyjnych, tak samo zmia­
ny §§ 77, 189 > 196 ustawy górniczćj, dotyczące 
atrybucyi władz górniczych-

W komisyi postawiło centrum do § 197 wnio- 
sek, żądający obowiązkowćj ośmiogodzinnćj pracy 
w górnictwie. Wniosek ten atoli odrzucono i komi- 
sya ograniczyła nawet jeszcze § 197 projektu rzą­
dowego, nie chcąc, aby statutami oznaczano w ob­
wodzie wyższego urzędu górniczego początek i ko­
niec pracy dziennćj w kopalniach w ogóle, lecz tylko 
dla pewnych kopalni, w których przez zbyt długie 
trwanie czasu pracy szkodzi się zdrowiu robotnika. 
Centrum dla braku widoków przeprowadzenia swego 
wniosku odstąpiło od niego, ograniczając się dzisiaj 
we »niosku dep. ks. Hitzego na tem, aby 1) żądać 
przywrócenia projektu rządowego, 2) zaproponować 
rezolucyą tćj treści, iżby ze strony rządu jak naj- 
prędzćj zarządzono śledztwo, o ile potrzebnem oka­
zuje się zniżenie czasu pracy w kopalniach różnych 
obwodów wyższego urzędu górniczego ze względu 
na życie i zdrowie robotnika i aby powiadomiono 
Izbę o wyniku tćj aukiety, jako też o dokonanych 
iub zamierzonych środkach na podstawie § 197. 
Wniosek i rezolucyą uzasadniał ks. Hitze a poparli 
go wolnomyśini posłowie Meyer i Eberty oraz dep. 
Bockelberg (kous.)

Przeciwk • wnioskowi stanowczo wystąpili depp. 
Ritter i Engels (woluokons.) i depp. Schmieding i 
dr Hammacher (nar. lib.) Ostatni mówca zwłaszcza 
oskarżał w sposób, tchuący nienawiścią, centrum o to, 
że chee działać agitatorsko za pomocą rezolucyi 
ks. Hitzego.

Zarzut ten odparli depp. ks. Hitze, dr. Bachem 
i Stotzel (eentr.)

Minister Berlepsch prosił o odrzucenie rezolucyi 
ks. Hitzego, ponieważ ona jest zbyteczną i w da­
nym razie mogłaby wpływać ujemnie.

Przy głosowaniu odrzucono wniosek i rezolucyą 
ks. Hitzego przeciwko głosom centrum, Polaków 
i wolnomyślnych a przyjęto § 197 wedle uchwał 
komisyi.

Nastąpiło drugie czytanie projektu, dotyczącego 
przełożenia ewangielickiego dnia modlitwy na inną 
porę i przyjęto go bez dyskusyi. W końcu obrado­
wano nad rugami wyborczemi.

lińskićj ul cy. Na szczytach sąsiednich. domów ma­
larze, którzy się uwiecznili w sali p. Żuromskiego, 
wymalują, jeżeli zechcesz Twoją apoteozę, lub czyją 
rozkażesz, ale zostaw nam biednym przechodniom 
widok na teatr od ulicy. Byłby to jeden z najwspa­
nialszych widoków miasta Poznai ia. Wszyscy spa­
cernicy odbywaliby pielgrzymki w tę stronę.

Ale daremne byłyby pewno nasze proźby; 
względy „wyższćj polityki“ przemogą i zaledwie ten 
biedny teatr odetchnął także świeżem powietrzem 
ulicy, aliści cyklopy p. Frankiewicza zbudują mu 
więzienie warowniejsze i na wieczne czasy.

Kto ciekaw, niechże więc spieszy i skorzysta 
z chwili, żeby z należytego oddalenia przyjrzeć się 
pięknćj fasadzie teatru, z którą dla braku „żela­
znego fanduszu“, niebawem pożegnamy się znów na 
zawsze. Ha! żelazni książęta marnieją i giną, nie 
wymawiajmyż i temu funduszowi, że się nie okazał 
dość hartownym.

I niechże teraz ktoś powie, że po Poznaniu 
spacerując, użyć nie można pięknych, osobliwych wi­
doków i dojść do szczytnych idei. Nawet pp. knej- 
pujący, skoro uschną, warto, aby tu na chwilę 
przybyli, przystanęli i używszy widoku, namyślili 
się, czy na odpoczynek pójść do Żuromskiego na 
kawę, czy też, jeżeli się to zgadza z kuracją, na 
kapkę do p. Augusta, I tam są widoki, zwłaszcza 
też w katakumbach pobismarkowskich, do których się 
jeszcze żadna fileksera nie dostała. Całe Węgry tam 
odfotografowane, nie na papierze, ale w pocliwytnych 
konturach.

O! tam to spacerować chcieliby i najwięksi 
nieprzyjaciele przechadzek! A naturalnie nie tylko 
spacerować, ale i zwiedzać, zbadać dokładnie każdą 
dolinę, każdy wirch — zapieczętowany. Oh! roz­
koszna byłaby to przechadzka!

W. S.
----------- --------------------



Następne posiedzenie jutro o godz. 12. (Pe- 
tycye).

Koniec o godz. 3.

X i e m c y.
* Berlin, 5 maja. Niemieckie pisma katoli­

ckie zamieszczają odezwę, podpisaną przez najwybit­
niejsze osobistości świata katolickiego w Niemczech, 
wzywającą do pielgrzymki do grobu św. Bonifacego 
we Fuldzie. Nakreśliwszy smutne położenie pa- 
pieztwa, odezwa kończy się temi słowami: „W tój 
okropnój niedoli dopomódz może tylko nadprzyrodzona 
moc miłosiernego Boga. Napróźuo walczyć będzie 
yierny lud katolicki przeciwko przemocy bezbożności, 

napróżno biskupi i kapłani głos swój podnosić będą, 
daremnie głosi Ojciec nas św., Leon XIII, odwieczne 
prawdy niechrześciańskiemu światu: jeśli Bóg po­
tężną swą dłonią Lie skinie, by powołać książąt 
i ludy do nawrócenia. Uproszenie tój pomocy bożój 
jest naszą jedyną nadzieją i naszym najświętszym 
obowiązkiem. Gdzież atoli mogą katolicy niemieccy 
lepiój złożyć swe modły, jeśli nie u grobu św. Boni­
facego, którego od wieków czczą, jako Apostoła 
Niemiec? Okólnikiem z 10 kwietnia b. r. zawezwał 
Najprzew. ks. biskup fuldajski swych dyecezyan, aby 
w tym roku szczególuiej licznie odbywali pielgrzymki 
do grobu św. Bonifacego, aby Bogu dziękować za 
szczęśliwe odrestaurowanie kaplicy grobowój Świę­
tego i polecić Bogu wszelkie potrzeby Kościoła 
i kraju. W połączeniu z pasterskiem wezwaniem, 
wzywamy i my wszystkich katolików Niemiec, aby 
wzięli udział w tój pielnrzymce. Z przyzwoleniem 
Najprzew. ks. biskupa odbędzie się w dniu 7 czer­
wca jeneralna komunia św. i nabożeństwo z kaza­
niem, na którem prosić się będzie św. Bonifacego, 
aky swą przemożną przyczyną uprosił dla kraju, 
który pouczał, utrzymanie chrześciaństwa i dla Stolicy 
świętój, którój był tak gorąco oddany, pomoc w cię- 
żkiój potrzebie...“

— Przed niedawnym czasem odwiedził pewien 
zmyślny referent amerykańskiego pisma panów Be- 
bla i Singera. Zapytywał on ich o ich zdanie co 
do polepszenia doli świat i wedle programu socyalno- 
demokratycznego i o ich zapatrywania i widoki na 
przyszłość. Bebel odpowiedział mu: „Zdążamy do 
rzeczypospolitój; jeśli dojdziemy do panowania, 
uczynimy z obecnych stósunków tabula rasa. Ko­
ściół jest naszym wrogiem i od papieża nie spodzie­
wamy się niczego.“ Na pytanie, kiedy pan Bebel 
spodziewa się urzeczywistnienia marzeń socjalisty­
cznych, odpowiedział tenże: „Za dziesięć lat wpra­
wdzie nie możemy mieć jeszcze parlamentaruój wię­
kszości, ale będziemy mieli większość głosów wy­
borczych.“ Na pytanie, co wtenczas socyalni de­
mokraci uczynią, odpowiedział Bebel wymijająco: 
„To trudne pytanie i postępowanie nasze będzie za­
leżało od okoliczności.“ Ten przywódzca nic zatem 
nie wie, pomyślał Amerykanin i dalójże do drugiego 
przywódzcy, do Siogera! Zapjtał go więc, jak po­
stąpi socyalna demokracya w razie, jeżeli uzyska 
większość w parlamencie lub w sejmach pojedyńczych 
państw ?“ i dodał, że Bebel nie umiał mu odpowie­
dzieć na to pytanie. „Pojmuję, odrzekł Singer, dla 
czego Bebel na to pytanie nie dał odjowiedzi.“ Ten 
nie wiedział sam nic a pan Singer nie więcśj, nad' 
to: „Za dwadzieścia lat będzie lud się mało trosz­
czył o moje zdanie' i zamiary, którebym dzisiaj mógł 
rozwinąć przed panem.“ Pan Singer w przeciwhń- 
stwie do Bebla oświadczył bez ogródki, że „w ogóle 
nie wierzy w możliwość, aby stcyalni demokraci 
mogli kiedykolwiek uzyskać większość parlamentar­
ną. Burżoazya, którój właściwym wyrazem jest dzi­
siejszy system rządowy, nie dopuści do tego i dla 
tego w razie niebezpieczeństwa dla swój potęgi od­
mieni też ogólne prawo wyborcze.“ W dalszym 
ciągu atoli oświadczył pan Singer, że wierzy w mo­
żliwość rewolucyi „ponieważ walka między mie­
szczaństwem a tłumami jest kwestyą życia lub 
śmierci.“ PrzytÓm liczy on na wpływy socyalnój 
demokracji z możliwością, że jeśli „mieszczaństwo 
kiedyś swój własny utwór, wojsko, powoła na swą 
obronę, nie znajdzie oczekiwanój gotowości.“

— Wniosek Richtera, dotyczący loteryi „zam- 
kowój“ miał przyjść pod obrady w piątek, ponieważ 
jednakże ministrowie wszyscy z powodu wojskowój 
uroczystości będą się znajdowali w Poczdamie, przeto 
prawdopodobnie wniosek ten zostauie umieszczony 
na porządku obrad poniedziałkowego posiedzenia.

— Specyalna komisya, obradująca nad trzecio- 
rzędnemi kolejami, przyjęła, wczoraj projekt rządowy 
z bardzo drobnemi zmianami.

— Londyński referent manszesterskiego Ku- 
ryera dowiaduje się, iż cesarz w najbliższym czasie 
przybędzie na 3 dni do Londynu i to, jeśli okoli­
czności pozwolą, wraz z swoją małżonką. Wizyta 
ta nie ma nosić jednakże charakteru urzędowego.

— Do Kamerunu mają przybyć siostry nalo- 
żące do Zgromadzenia misyjnego. Wyśle je tam- 
dotąd główny dom z Rzymu i one wyjadą równo­
cześnie z kilku Ojcami i Braciszkami.

Ro sy a.
* Kronika nędzy głodowój w Rosyi jest nie­

wyczerpaną. Obecnie cała opinia publiczna zostaje 
pod wrażeniem nadeszłych wieści, a dodać należy, 
że prawdziwość wszystkich faktów potwierdził publi­
cznie sam gubernator niżno nowogrodzki, jenerał- 
major Baranów. Tak naprzykład Władzie łukanajo- 
wskie zamilczały rozmyślnie o wzrastającym z ka­
żdym dniem głodzie i o szerzącym się tamże na 
olbrzymią skalę tyfusie głodowym, by w ten sposób 
uchodzić w oczach rządu za przezornych i dzielnych 
administratorów. Skutki takiego postępowania rychło 
się ujawniły. Jenerał major Baranów, który na 
czele komisyi zjechał na miejsca, złożył następujący 
raport: „Byliśmy przerażeni widokiem nędzy panu- 
jącój po wsiach. Wszystkie chaty w obwodzie łu- 
kanajowskim są literalnie przepełnione chorymi na 
tyfus. Jakiójkolwiek pomocy lekarskiój brak zu­
pełny, Ten rozpaczliwy stan tój okolicy wymaga 
natychmiast nadzwyczajnych środków zarad­
czych, to też nie zaniedbam niczego, co do ulże­
nia nędzy przyczynić się może. Również stra­
szne jest położenie w gubernii kasańskiój. — 
Pastor gminy aagielsko-amerykańskiój w Petersbur­
gu, Francis, który miał obowiązek rozdzielenia po­
między głodnych w Rosyi zboża, przysłanego z Ame­
ryki, oświadczył jednemu z przedstawicieli pism ame­
rykańskich, że głód w bieżącym roku będzie jeszcze

większy. Nie ma koni, a ludzie tak są osłabieni 
głodem, że nie będą mogli po prostu pracować obe­
cnie na roli, choćby nawet było podostatkiem ziarna 
na zasiew. Tyfus i ospa grasują gwałtownie, i za­
chodzi obawa, aby epidemie ts nie zostały przewle­
czone dalój na zachód.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 6 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał ks. szambelano- 

wi i dziekanowi Hebanowskiemn w Lwówka order 
orła czerwonego czwartćj klasy.

* W uzupełnieniu naszój korespondencji 
z Gniezna donosimy, że koszta restauracji chóru, 
gdzie złożono obecnie zwłoki Błogosławionój Jołenty, 
wynoszą ogółem marek 15,083. Trumua kosztowała 
4250 marek, malatury 2525, ołtarz z białego mar­
muru 2500, stale dębowe 2050, posadzka 1650, 
okna 540, krzyż z bronzu 050, dwa lichtarze 300. 
Na pokrycie kosztów potrzeba jeszcze około 2000 
marek, wyraźnie dwóch tysięcy. Mamy nadzieję, że 
ofiarność nasza nie pozwoli długo czekać na zebra­
nie tój drobnój sumy, którą uważać powinniśmy nie­
jako za dłng całego społeczeństwa. Wszelkie datki 
przyjmuje, jak wiadomo, ks. radzca Gdeczyk. Spo­
dziewamy się też, że gdy nadejdzie czas kauonizacyi 
Błog. Jolenty, znajdą się i na ten akt odpowiednie 
fundusze.

* W poniedziałek dnia 2 maja odbył Naj- 
przewielebmejszy ks. Arcypasterz z członkami prze- 
świetuój metropolitaluój kapitały gnieźuieńskiój, ka­
pitułę jeneralną, na którój postanowiono przystąpić 
jak najrychlój do restauracji wspaniałój aichika- 
tedry gDieźnieńskiój.

* Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterz 
powrócił dzisiaj o godz. 10 minut 18 z Gniezna do 
Poznania. Wczoraj był Oelsissimus na kolacyi u Naj- 
przewieleboiejszego 8uffr. Guieźo. ks. Audrzejewicza.

* Odbitki artykułu p. t. „Dokąd „Orędownik“ 
warstwy średnie prowadzi ?“ są do nabycia w dru­
karni „Kur. Pozn.“ 1 egzemplarz 3 fen.“, 100 egz.
2 marki.

* Zaćmienie księżyca, częściowe, przypada w nocy 
z 11 na 12 b. m. Rozpocznie się około 101/» wieczorem, 
a skończy około 2 w nocy. Największym będzie około 
godziny ll1/«.

■f Ciężkim smutkiem nawiedził Pan Bóg rodzinę 
szanowanego powszechnie w mieście naszóm p. dr. Grodz­
kiego. Śmierć bezlitośnia wydarła mn dzisiaj 15-letnią 
córkę Wandę, panienkę dziwnie łagodnego i słodkiego 
charakteru. Powszechne współczucie niechaj będzie choć 
drebr.ą pociechą strapionemu ojcu.

* W sobotę 7 maja r. b. odbędzie się w sali pałacu 
hr. Działyóskich w Poznaniu wykład popularny dr. Cze­
sława Czyńskiego „O okultyzmie“ (naukach tajemniczych 
wykładanych w świątyniach egipskich) z pnnktu widzenia 
teoretycznego i doświadczalnego.

* W przyszły poniedziałek o godzinie 4 po południa 
odbędzie się posiedzenie Izby handlowej.

* Teatr krakowski. W ostatnim numerze „Czasu“ 
były bardzo ciekawe opinie kilku znawców, zapytywanych 
ze strony gminy krakowskiej o sąd, czy Kraków ma nowy 
teatr przejąć we własną administracyą, czy tćż wydzier­
żawić ? Z przyjemnością wyczytaliśmy z opinii tych, że 
przeważna część przemawia za wydzierżawieniem. Do­
świadczenia poznańskie także przemawiają za tćm. Tu 
wprawdzie nie gmina, ale Spółka akcyjna od szeregu lat 
prowadzi teatr na własny rachunek z bardzo opłakanym 
rezultatem. Zjedzono potężny fundusz „żelazny“, a gdyby 
nie „Kościuszko pod Racławicami“ i „ugodowa polityka“, 
która go grać pozwoliła, jużby „Pomoc“ dawno była mu- 
siała przystąpić do czynnego ratowania Spółki. Do rato­
wania ? Tak jest. Po naszemu ratować, znaczy — zjeść. 
Więc rzecz jest jasna, co Spółkę czeka i jćj akcyonaryu- 
szów. Naszćm zdaniem gmina krakowska popełniłaby 
wielki błąd, gdyby się zdecydować miała na własną ad­
ministracyą. W Poznaniu tak swego czasu rezonowano: 
Co nas dzierżawca ma obdzierać i na nas majątki 
lobić, sami to potrafimy. Tak dosłownie mówiono, natu­
ralnie nie bez względów n-- osobiste ambicye i widoki. 
A dziś jak mówią ? Dziś mówią: wszystko co się stało, 
dobrze się stało, inaczćj się stać nie mogło — bo myśmy 
tak chcieli! i Gdyby się więc przypadkiem Kraków chciał 
dopytywać „u kompetentnych“ opinii w Poznania, może 
wiedzieć naprzód, jaką „pro domo“ otrzyma odpowiedź.

* Od niedzieli (co niedzielę i święto, oraz w środę 
i sobotę) pocznie kursować na Warcie parowiec do Dębiny 
i z powrotem do miasta.

* Dziś w nocy włamali się złodzieje do składu H. 
Borcherta i Sp. na 8tarym Rynku nr. 43 i skradli wiel­
kie partye płótna, sukna, spodni skórzanych, piki itd. 
w wartości 4—5000 marek.

* Zebranie „Kółka rolniczego dla małych posiadło­
ści zawiązanego w Głuszynie“ odbędzie się w niedzielę 
dnia 8 b. m. o godzinie 2 po południu w Piotrowie w do­
mu prezesa tegoż Kółka, na które członków i nieczionków 
wraz z synami się zaprasza.

’ Teatr polski w Ostrowie. W sobotę 7 b. m. na 
pierwsze przedstawienie komedya uwieńczona pierwszą na­
grodą aa konkursie przez wydział krajowy galicyjski wy­
znaczonym „Kraj“.

* W pierwszą rocznicę śmierci ś. p. ks. Augustyna 
Szamarzewskiego odbędzie się w Ostrowie msza żałobna 
w czwartek dnia 12 maja r. b. o godzinie 8 rano.

* Szamotuły. Na 1458 osób miasta naszego płacą­
cych podatek, oszacowano tylko 320 w dochodzie na przeszło 
900 marek. Reszta 1138 opodatkowanych ma wnieść 
ogółem 1712 marek 80 fen. Najwyżej opodatkowany ma 
płacić 2000 marek podatku dochodowego, co znaczy, że 
dochód jego roczny ma wynosić 80,000 marek.

* Wolsztyn. Teatr amatorski w Wo'sztynie ode­
grany będzie jeszcze raz i to na ogólne żądanie w niedzielę 
dnia 8 maja r. b. na sali pani Roesler. Odegrane będą 
te same sztnki: „Polowanie na męża“, „Błażek opętany“, 
żywy obraz przedstawiający wiarę, nadzieję i miłość. Oso­
bnych zaproszeń się nie wyseła. Początek o godzinie 71/®- 
Ceny zniżone. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. O li­
czny udział uprasza Zarząd.

* Złączenie gmin. Położone w powiecie mogilnickim 
gminy Bielawki i Krzekotowo (Kornfelde) złączone zostały 
w jednę gminę pod nazwiskiem ostatniem.

* Krzywiń. W Siemowie zamordował jeden z tam­
tejszych gospodarzy swoją siostrzenicę, którćj miał nieba­
wem wypłacić 900 marek, a to w celu niewypełnienia te­
go na siebie nałożonego obowiązku. Mordercę aresztowano.

— Trzy cielęta na raz wydała na świat w zeszłym ty­
godniu krowa gospodarza Bladochy w Wieszkowie. Cie­
lęta atoli niebawem pozdychały. — Wieś Ziemnicę wraz 
z folwarkiem Kaczągórką (około 3000 morgów obszarn) 
sprzedał bankier Anerbach w Berlinie, baronowi Western- 
hagen z Berlina.

* Żnin. W niedzielę przed południem około godziny 
10 wybuchł pożar w Rydlewie n gospodarz* Piotrowskie­
go, zniszczył całe jego objęcie i przeniósł się dalój na są­
siednie sołtysa Janowiaka. Ogółem spłonęło 10 budynków, 
oraz kilka sztuk bydła i drobin.

* Tuchola. Rolnicze posiedzenie na powiat Tuchol­
ski odbędzie się w dnin 8 maja o godzinie 4 z południa 
w hotelu p. Neumana w Tncholi. Do porządkn obrad na­
leżą odczyty: 1) p. Bieńkowskiego „O siewach mięszanych“, 
2) p. Fr. Kręckiego „O płodozmianie“, 3) p. Półczyńskiego 
„O agronomii“. O liczny ndział nprasza Zarząd.

* Chełmińska dyecezya. Administrator parafii Dział- 
dowskićj, ks. dr. Okoniewski, został ustanowionym rządzcą 
parafii Oksywskićj, wikary zaś lokalny, ks. Teodor Zię- 
tarski z Szynwaldn pod Kielnem, rządzcą parafii Dział- 
dowskićj, ks. wikary Jan Santowski z Golnbia został prze­
niesiony do Szynwałdn jako wikary lokalny a ks. wikary 
Melchior Baliach został przeniesiony z Kościerzyny do 
Golnbia.

* Ze Smyrny pisze pod dniem 25 kwietnia ks. Odoryk 
Narzymski, mieyonarz apostolski, do „Tygodnika katoli­
ckiego:“ Radośną przedewszystkiem muszę się podzielić 
nowiną! -lak tylko J. Em. ks. Kardynał Ledócbowski 
został zamianowany prefektem Propagandy, napisałem do 
niego w imieniu wszystkich Polaków na Wschodzie za­
mieszkałych, adres gratulacyjny z prośbą, aby w swćj 
wysokićj godności nie zapomniał o nieszczęsnych wygnań­
cach swćj Ojczyzny, którzy w tutejszych okolicach pracują 
i by nimi się zaopiekował. Odebrałem na to niebawem 
bardzo życzliwy list z błogosławieństwem dla wszystkich 
i z zapewnieniem, że po Bogn rodacy są mn zawsze naj­
drożsi, zarazem ks. Kardynał upoważnił mnie i zachęcił, 
abym wszędzie baczne miał oko nad nimi, i dawał im, 
jeśli nie materyalną, to specyalnie dachową opiekę, ponie­
waż zażąda odemnie Pan Bóg rachunku przy śmierci.

* Hr. Herbert Bismarck, jak donosi „Beri. Lokal- 
anzeiger“ zaręczył się w Rjece z hrabiną Małgorzatą 
Hoyo, którćj ojciec jest współwłaścicielem znanćj fabryki 
torpedów.

* Lwów. W uniwersytecie lwowskim rozpoczął 
wczoraj w środę prof. Dembiński swoje wykłady z zakresu 
historyi powszechnćj. Na wstępie poświęcił gorące wspo­
mnienie pamięci swego poprzednika na katedrze ś. p. Li- 
skego, dodając, iż w Liskege ślady wstępować jest jego 
najgorętszem pragnieniem; jak Liske, chciałby on silnemi 
węzłami wspólnćj pracy i pokrewnych idei połączyć się ze 
swoimi bieżniami. Wstęp do „Historyi zachodnio-europej­
skiego społeczeństwa od XIII do XVI wieku“, 
wypowiedziany następnie przez prof. Dembińskiego, za­
wierał wiele pięknych i trafnych myśli. Wśród licznie 
zebranego audytorynm znajdowali się nietylko akademicy, 
ale także wielu starszych gości, a jak się wyraża jeden 
z tutejszych dzienników, wszyscy wysłuchali wykładu 
z zajęciem i przyjemnością, wynosząc to przekonanie, iż 
katedra historyi powszechnćj dostała się w ręce zasłużo­
nego człowieka, który nic z jćj dawnego blaskn i starćj 
chwały nie uroni, owszem może jćj sławy przysporzyć.

* Lwów, 4 maja. Z Narajowa donoszą o niepo­
rządkach, w czasie których ludność włościańska powy­
bijała okna w domach żydowskich. Żydzi roztele- 
grafowali po świecie nawet o tćm, nie podając powo­
du tego zajścia. Tymczasem powód tych zaburzeń 
był następujący. Niedawno odbywały się w Narajowie 
misye, skntkiem których włościanie ślubowali wyrzeczenie 
się wódki. Naturalnie nie podobało się to żydom tamtej­
szym i w dnin 30 z. m. po odjeździe księży Misyonarzy, 
zebrali się w liczbie przeszło 100, wpadli na podwórze 
proboszcza ks. Jemioła, a gdy ten słysząc hałas i wrzawę 
wyszedł na podwórze, rzucili się na niego, powalili go na 
ziemię i czynnie znieważyli. Szczęściem nadbiegła żan- 
darmerya i rozpędziła żydów. Włościanie jednak byli 
oburzeni na żydów. I stało się, że gdy w dnin 1 b. m. 
po nabożeństwie lud wyszedł na miasto, nie rozchodził się 
do domów. A właśnie i z cerkwi wyszła wielka mnogość 
lndn i również na mieście stanęła i rozpoczęła się między 
nimi jakaś pogadanka; zapewne były to rozmowy o fakcie 
dokonanym; trwało to tak ze dwie godziny; naraz ude­
rzono w dzwon wielki i w tćj chwili rzucił się Ind jak 
był tłumnie, a było tego więcćj niż 3000 lndzi, na stra­
gany i bndki żydowskie na mieście stojące, i w jednćj 
chwili wszystko było przewrócone; żydzi widząc wyraźną 
zapalczywość lndn, w mgnieniu oka pozamykali sklepy i 
domy i pochowali się, i ezczęście dla nich, że nie stawili 
oporu, bo lud zadowolnił się tćm tylko, że w żydowskich 
domach okna powybijał.

* Wilno, 4 maja. W głośnćj sprawie Noskinowćj 
i innych o dzieciobójstwo, sąd okręgowy tutejszy ogłosił 
w dnin wczorajszym wyrok. Wyrokiem tym skazane zo­
stały na ciężkie roboty: Fajga Noskinowa na lat 20, 
Knnka Woj nai o wieżowa na 17, Frajda Lindenblatt na 15, 
Dwojua Awidonowowa i Chaja Lamowa na 11, Judka 
Katzenellenbogenowa na 10, a Jankiel Wojnarowicz na 
6 lat. Chaja Abramowiczowa została nuiewinniona.

* Szczyt reklamy. Amerykańscy knpcy i wynalazcy 
przeróżnych preparatów mnićj lnb więcćj skutecznych (a 
częścićj pierwsze niż drugie), są nieprzebrani w pomy­
słach i nie zawahają się nigdy przed ośmieszeniem naj- 
mnićj na to zasługujących osobistości, gdy to może posła 
żyć ich interesom. I cóż wspólnego może być pomiędzy 
artystą muzycznym a zakładem fryzyerskim lnb wodą na 
wstrzymanie porostu włosów, a jednak pomysłowi Yankesi 
potrafili dość zabawnie przypiąć kwiatek do kożucha. Oto 
próbka tćj amerykańskićj reklamy: Goście i zarząd Po­
łudniowego hoteln zdołali zaledwie przyjść do siebie po 
bytności Paderewskiego, człowieka z fenomenalnym poro­
stem włosów i z równie niezwykłą biegłością gry na for­
tepianie. O godzinie pierwszćj po północy wielki Pade­
rewski mierzył niespokojnemi krokami salon hoteln, dłn- 
giemi palcami zagłębiając się w swą czuprynę. Nagle 
chwyciło go natchnienie. Przeszedł do dużego salonn, 
gdzie stał fortepian. Jedyna lampa rzucała światło, lecz 
geniusz oświecał pokój, jak promienie jaskrawego słońca. 
Paderewski otworzył fortepian i rzucił się na niego, jak 
tygrys na jagnię. Przez dwie godziny następowały po 
sobie, budząc wszystkich innych gości • hotelowych: sceny 
z pola bitew, alpejskie sielanki, echa sądu ostatecznego, 
eksplozye kotłów parowych, wykolejenia się pociągów, wy- 
hnchy dynamitu itd. itd., coraz huczniejsze, coraz hała­
śliwsze melodye. W hoteln zapanował popłoch nieopisany. 
Kelnerzy i numerowe biegali po korytarzach, zapewniając 
wystraszonych gości, że gmach się nie wali. Szwajcar i
kilkn polieyantów nadbiegło w obronie fortepianu, lecz 
artysta stawił czoło tak dzielnie, że najśmielsi nawet 
ustąpić musieli. Dopiero o trzeciej po północy zamknął 
on plac boju i spać poszedł. Gdy się obudził w cztery

godzin potem i ubrawszy się, chciał usiąść znowu przed 
klawiaturą — fortepianu jnż nie było. Ukryto go w 
miejscu bezpiecznem aż do odjazdu Paderewskiego. Ar­
tysta powrócił do swego pokoju, lecz tu, gdy się obejrzał 
naokoło, napadł go gniew szalony. Wielki wirtuoz zaczął 
kląć po frrncuzkn, po hiszpańsku, po włosku, a wreszcie 
po polsko — wyrazem, składającym się z dziewiętnastu 
zgłosek, a wyraz to byl tak gromki, że od jego dźwiękn 
pękł globos od lampy elektrycznćj. Powodem tego wy- 
bnchn wściekłości było, iż spostrzegł na stole arkusz pa­
pierń, zapisany baladą pod tytułem: „Obetnij sobie włosy“, 
a ściany pokrywały takie napisy: „Kaź sobie obciąć włosy 
u 8eutherna“. „Za piętnaście centów obcinają włosy na 
Francnzkim Rynku“, „Używaj maści Randolpha prze­
ciwko nadmiernemu porostowi włosów“.

* Król w lombardzie. Król siamski widocznie nie­
zbyt świetnie stoi finansowo, skoro mnsiał zastawić w lom­
bardach paryskich znaczną część wspaniałego swego zbioru 
dyamentów i rubinów, a to w celu uzyskania funduszów 
na dalszą budowę kryształowego pałacu, wznoszonego obe­
cnie w swój Btolicy. Klejnoty przywiozło de Paryża trzech 
wysłańców królewskich, uzbrojonych od stóp do głowy.

JK alendar z.
W sobotę 7 maja św. Do- 

micelli p.
W niedzielę 8 maja św. Sta­

nisława B.
W poniedziałek 9 maja św. 

Grzegorza teol.
We wtorek 10 maja św. 

Bramina B.
W środę 11 maja św. Ma- 

merta B.
W czwartek 12 maja św. 

Pankracego m.
W piątek 13 maja św. Ser­

wacego B.

Wschód słońca o g. 4 m. 21. 
Zachód o g. 7 m. 33.

Wschód słońca o g. 4 m. 19. 
Zachód o g. 7 m. 85.

Wschód słońca o g. 4 ». 17. 
Zachód o g. 7 m. 37.

Wschód słońca o g. 4 m. 15. 
Zachód o g. 7 m. 38.

Wschód słońca o g. 4 m. 14. 
Zachód o g. 7 m. 40.

71 chód słońca o g. 4 m. 12. 
Zachód o g. 7 m. 42.

Wschód słońca o g. 4 m. 10. 
Zachód o g. 7 m. 43.

* Z Piotrowa otrzymujemy następujące pismo: Sza­
nowną Redakcyi proszę o łaskawe umieszczenie w łamach 
swego pisma:

„Powiat Poznański Nr. 94 Rocznika“. Na wniosek 
podany w „Roczniku Kółek włościańskich“ Nr. 94 zmu­
szony jestem się odezwać. Pomimo mego pnblicznego 
zrzeczenia się z prezesostwa, na nowem zebraniu 15 gło­
sami naprzeciw 4 oddane pann T., obrany, dla miłośei 
Pana Boga, a dla dobra sprawy Kółek, na nono na mnie 
włożony urząd przyjąć się zobowiązałem. Na zeznanie 
pp. M. i D. w „Roczniku“ Nr. 94 pozwalam sobie nad­
mienić, że to jest nieprawdą i niesprawiedliwie umieszczono, 
ponieważ nietylko dwa lecz kilkanaście razy zebrania były 
zwoływane. Ponieważ Kółko nasze zajmuje nietylko po­
wiat poznański, lecz także i śremski, dla tego nie można 
żądać, aby zebrania odbywały się za każdą rażą w Głu­
szynie, bo Głuszyna nie leży w prawdziwym środku 
Kółka.

Członkowie Kółka naszego, którzy na ostatniem ze­
braniu się stawili, pp. Fołtyn, Furmanek, Drange, 
Pierzchalski, Nowak, Szymon Nowak, Strojny, Górka, 
Aumhller i Żmudziński zbijają to wyrzeczenie i potwier­
dzają, że jest nieprawdą; owszem ujmują się zatem, aby 
zebrania nie tylko w Głuszynie, lecz także w Piotrowie, 
Daszewicach, Minikowie etc. urządzano, aby przy tej spo­
sobności i odwiedzanie gospodarstw (co wiele korzyści 
przyniesie) nastąpić mogło....

Nakoniec mi nadmienić należy, że pp. Raczyński 
i Skałowski tylko r a z na zebranie się stawili; przewidy­
wać można, że i oni na przyszłość z Kółka się wykluczą, 
bo kiedy nasi gospodarze (chłopy) rzekomo jnż do tego 
roznmn przychodzą, że się na Kółkach nic nie nauczą, co 
dopiero panowie dziedzice o tom mówić mogą, którzy tyle 
i tyle nauk posiadają!

Nic więc dziwnego, że liczba członków się zmniej­
sza, boć ci mądrzy panowie są do tego pobudką.

Piotrowo, 3 maja 1892.
Dobieralski, prezes.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 6 maja. Profesor uniwersytetu, che­

mik August Wilbem Hofman, umarł dziś w nocy.
Rzym,, Rudini wręczył dziś królowi podanie 

gabinetu o dymisyą. Król zastrzegł sobie decyzją.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 maja.

BAZAR. Pani Kończą z córkami z Litwy, Grabski z córką 
z Inowrocławia, hr. Kwilecki z Oporowa, Ostaszewski 
z Królestwa Polskiego, hr. Czarnecki z Gogolewa, 
Felsenhardt z Warszawy, Radomina z Litwy, dr. 
Sznłdrzyński z Bolechowa, 8czaniecki z Michcrzewa.

Telegram giełdowy.
Berlin, 6 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
renica stałej, 
maj . . • 
czerwiec-lipiec 
to stałej, 
maj • - • 
czerwiec-lipiec 

ij rzep, stałej, 
maj-czerwiec 
wrzęs.-paźdz. 

owita stelej. 
jportowa . 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrz. 

rżywcza. . 
rles

na maj . . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli

5 6 4
Niem.3%poż.pań. 85 75

191 - 192 50 Consol. 4”/0 . . 106 00
188 25 190 50 Consol. 31/2°/0 • 99 80

Pozn. 4°/0 1. zast. 101 60
197 50 203 - Pozn. 8ł/a0/ol-zas. 95 60
182 - 185 - Pozn. listy rent. 102 60

Poznań, oblig. . 93 90
— — — Anstr. banknoty 170 80
53 25 53 80 Anstr. renta srbr. 80 75

Ros. banknoty . 214 85
42 20 42 60 Ros.listy zastaw. 97 30
41 00 41 80 Pols. 5°/0 lis. zas. 67 60
42 10 42 30 Pols. likw.lis.zas. 05 -
42 70 42 80 Węg.4° o renta zl. 93 10
43 10 43 30 Węg.5°/0 „ pap. 86 -
61 90 62 20 Austr.kred.akcye 171 30

Aust.franc. koleje 123 50
145 50 146 25 Lombardy . • . 41 75

. 700 1000 Usposobienie:
. 190,000 210,000 słabo.
. ,000 ,000

1

5
85 70 
.06 70 
99 90 
.01 00 
95 00 
.02 70 
93 75 
.70 00 
80 90 
516 50 
97 25 
07 80 
05 30 
93 10 
85 90

41 75

Szczecin, 6 maja 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica postęp, 
na maj . . . 
na maj-czerwiec

5 6 1 5 !
Olej rzep, postęp.

209 - 214 — na maj-czerwiec 53 50
207 - 211 — na wTzes.-paźdz. 52 50
206 - 210 - Okowita stale.

w miejscu eksport. 41 -
na maj-czerwiec 41 -

194 50 200 - na sierpień-wrzes. 42 40
189 - 193 - Petroleum
189 501189 - w miejscu . . 10 70

54 50 
54 -

41 70
41 30
42 80

10 70



Stan powietrza.

Stacje. Bu°-
J i metr.

Wiatr. St*“
1 powietrza.

Term.
Cels.

itulaghmore . . , 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm.... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

1 764 
764

1 757 
752 
746 
750 
744 
756

Płn. 4 pół zachm.
Płn- Slzaehm.
Płn Płu.W. 6iśnieg
Z.Płd Z 31 mgła
Płd.Płd Z. 2 zachm.
PlnW. 4'pogodnie
Płd 1 bez chmur
Płd.Płd.Z. ljoół zachm.

8
6
2
I

1
8

16
Kork. Queenst . . 
Cherbourg....
Helder.....................
Sylt .....................
Hamburg .... 
Świnoujście’). . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda*)....

763
768
768
752
763
761
760
748

Płn. W. 2
Płn.W. 4
PłnJPłn.Z 4
Płn.Płn Z. 5
Z.PIn£. 8
Płd.Z. 4
Z. 2
Z. 4

pogodnie
zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
pogodnie
pół zachm.
zachm.

J

6
5
7
7
4

Paryż.....................
Monaster .... 
Kais ruhe .... 
Wiesbaden*) , . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin4).....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

7t 8 
766 
756
765
766 
754
763
764 
753

Płn. Płn W. 3 
Płn.Płn.Z. 8 
Płd.Z. 4
Płn. 3
Płd.Z. 4

spokojnie. 
ZPłn.Z. 2
W. 1
PłnZ 2

zachm.
zachm.
zachm.
pochmurno
pochmurno
mgła
zachm.
pogodnie
zachm.

7
6

11
11
10
6
7

12
6

Ile d Aix ....
Nizza.....................
Tryeat.....................

’) Nocą śron.

767
756
766

) Nocą

Płd. Slpochmurno
Pin Z. 1 pół zachm.
Płd. W. l| deszcz

deszcz. ’) Nocą rosa. 4) 1

11
10
12

losa.

Cena wypowiedz. —. Wyp, wiedzianow miejscu 
(bez beczki) tew. opodat. 60-ta 69,20 mrk , 70-ta 89,80 mrk., maj 
50-ta 69.20. 70-ta 39.60 m., maj 60-ta —m.. 70-t* —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 69.20 m., 70-ta 39,60 tn., kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta—,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

d. 6 maja 1892. piękny) średni ) pośledni

Pszenica .... . . 100 kilog. 22 20 ul 6 J 21 10 w—
Żyto.......................... 19 80 19 40 19 — —

„ nowe.... — — — —

Jęczmień .... 16 — 15 14 —
Owies..................... 16 — 16 — 14 60
Groch wrzący . . . . - 20 — 19 — — —

m na paszę . . 16 60 16 — — —
Kartofle .... 6 60 5 _ —
Wyka..................... 12 50 12 — — —
Rzepik..................... • . — — — - — — —
Łubin żółty . . . 7 80 7 10 —

. niebieski . . 6 80 6 40 — -
Urzędowe sprawozdanie targowe

komisyi targowój w mieście Poznaniu 
Poznań, dnia 6 maja 1892.

Zyto, zdrowe gatunki 186—196 mrk., poślednie wilgo­
tne 180—184 mrk.

Jęczmień według jakości 160—160 mrk., dla bro­
warów 160—166.

Groch na paszę 170—180 m., wrzący 190—200 m.
Owies 160 - 160 m.
Okowita za 10,000 litr. proc. 60 ta 60,76 mrk., 70-ta 

41,25 mrk.

Wraeiaw, 6 maja 1808 r.
Zyto (za 1000 funt) —, wypowiedziano —cent. 

Cena wypowiedziana —.— mrk., na maj 204,00 żąd-. wrzesień- 
pażdziernik 167,00 żąd.

Okowita za (100 litr. a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na maj (60-ta) 69 20 żądano, (70-ta) 89.60 
ząd.. maj czerwiec —.— żądano, lipiec sierpień 41,60 żąd., sier- 
pień-wrzesień 41,60 żąd.

Cena wypawledalaza aa dzlst 6 mą]a: żyto 204,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,00 mrk., rzep —mrk., 
olśj rzeplowy 56,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mk. podat konzumcyjnego) dnia 6 maja: (60-ta) 69,20 mrk., 
(70-ta) 39 50 mrk.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Paiaań-Krzyi.

6,50 rano. 4,43 rano.
10,36 przed poł. 7,37 rano. 
12,60 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,30 po poi. 3 10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. Zz Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy; 7,66 wiecz.
8,20 wiecz. 1,16 w nocy.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Ternó.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Wroeław.

4,54 rano. 4,09 rano. 
10,29 przed poi. 8,20 rano.
3,46 po poł. 
7,02 wiecz.
8.26 wiecz. 
(do Leszna).
1.26 rano.

(z Leszna). 
10,21 przed poł. 

i 2,20 po poł.
I 5.47 po poł. 
¡12,14 w nocy.

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred. 
eśń| 4

pośl
¡•«I-d

przecięciu 
M. 4

Pogląd na stan powietrza.
Dość głęboka zniżka pokazała się przy zatoce fińskićj, 

wypuszczając odnogę ku zachodnićj części Bałtyku; barometry- 
czna zwyżka leży na Pin Z. Europy. Przy przeważnie słabych 
wiatrach z PłdZ. do PłnZ. jest powietrze w Nieinozech chłodne 
i przeważnie pochmurne; miejscami spadł deszcz. Temperatura 
leży 1 do 6 st. pod średnią. Ponieważ depresja na PJnW. przy 
wzroście ciśnienia na Z. kroczy ku PłdW., przeto należy się spo­
dziewać dalszego chłodnego powietrza.

Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu

Pszenica L cena najwyższa 100 klg. 
f „ najniższa

Żyto lceM najwyższa 
f „ najniższa

Jęczmień l«”»» najwyższa 
I „ najniższa

Owies 1eena najwyższa 
I „ najnisza

Pestanowienia Z a 100 ki lo amó w

miejskiój
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż? 

M F.
111

M
z.
F.

wyż. 
M F.

ni
M

i.
F.

WJ
M

7t-
F.

ni
M

Z.
F.

Pszenica biała..................... 21 50 21 20 20 40 211 18 50 17 50
Pszenica żółta ..................... 21 40 21 10 20 40 20 90 18 50 17 50
cyto.................................... 20 40 20 00 19 30 19 00 18 00 17 80
Jęczmień............................... 17 90 17 2o! 16 2. 16 70 11 70 14 40
Owies.................................... 14 80 14 30 14 00 13 50 13 00 12 60
Groch.................................... 21 00 20 30|19 60 19 00 18 UO 17 60

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,46 w nocy, 
(do Gniezna).

| 8,10 rano
(z Gniezna). 

10,19 przed poi. 
i 3,15 po poł.

6,64 wiecz.
10,57 w nocy. 

¡12,46 w nocy.
Poznań-Piła.

4,46 rano.
10,47 przed poł.
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

Poznań-Berlin-Giben.
1,25 w nocy. I 4,30 rano.
4,67 rano. ¡ 8,68 rano.

10,34 przed poł.j 2,37 po poł.
4.24 po poł. 6,44 po poł.
7.25 wiecz. |ll,65 w nocy.

Poznań-Klnezbork.
6,60 rano. I 8,35 rano.

10,40 przed poł. 2;03 po poł.
2,51 po poł. | 6,18 wiecz.
8,06 wiecz. ¡11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano. ¡ 9,05 rano.

12,16 przed poł.l 3,34 po poł.
5,63 po poł. I 9,51 wiecz.

19 60 30
19 60

16
16 80

1620 
14¡80

19

16

Inne artykuły
najw. 
-*■■ u

najniż.

60

72

w przeć 
•*i| 4

Data i godzina. Barometr. Wiatr. 8tan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

6. Po połud. 2
5. Wiecz. 9
6. Rano 7

748,0
747.2
747.3

Z. burzi.
Z silny.
Z. silny.

zachm.
pomroczno
zachm.’)

-ł-12,3 
i 8,7 
i 4,2

Dnia 5 maja maximum ciepła 4- 
. 6 » minimum , -j-

13,0° Cel. 
3,5° ,

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(I) Pezaań, 6 maja. — (Sprawozdanie giełdowe'. 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: wyżćj.

Dziś rano o pół do szóstej zabrał nam 
Pan Bóg w piętnastej wiośnie życia, opatrzoną 
śś. Sakramentami, naszą kochaną córkę ś. p.

Wandzię.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 

9 b. m. o godz. 4-tej po południu. (1816) 
W ciężkim smutku pogrążeni rodzice i rodzeństwo.

Poznań, dnia 6 maja 1892.

Słoma J- Pr0HtA za 100 kl.
targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle 
Wołowina

Wieprzowina
Cielęcina
Skepowina
Słonina
Masło
Jaja

od kulki 
od brzuchu

za 1 kl.

za kopę
Bydgomes, 6 maja 1892.

Pszenica dobra, zdrowa 195—205 m., poślednia 184,0 
do 194 rnk.. piękna ponad notowanie.

Hzenecla, 5 maja 1892.
Pszenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 206 —214 

mrk., na maj 209,— pic., na czerwiec lipiec 206,0 płac.
Żyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu 183 194 mrk. 

na maj 194,6 płc., wrzesień-pażdziernik 166,0 płc-
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 142—166 płac.
Okowita stale, za 10,090 litr.-prct. w miejscu bez be 

ozki 70-ta 41,0 płac., 60-ta —,— płacono, na maj 41,0 nom., 
na sierpień wrzesień 42 6 nom.

Hamburg, 6 maja. — Okowita niezm., za maj czerwiec 
29’/s żąd., lipiec-sierpień 31% żąd., sierpień-wrzesień 32 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 32— żąd. — Kawa good average San 
tos za maj 64—, za lipiec 61%, za wrzesień 61—, za grudzień 
60*/«. Usposobienie: potw. Obrót----- miechów.

Magdeburg, 6 maja. — C n k i e r ziarmsty excl. work', 
92% 18,—, cukier ziam. excl. 88% 17,00, cuk. ziarn. eicl. 
76% Rendem, —-,—. Drugi produkt excl. 76% Rendem, 14,30, 
Dsposobienie; spok. ff. Rafinada chlebowa —,—. f. Rafinads 
chlebowa II —,—. mielona rafin. z beczką 28,75, miel. Melis I 
z beczką 26,76. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za maj 12,82% pł., 12,85 żąd.. czerwiec 
18,02% płac., 13,02% żąd.. sierpień 13,27% pł., 13,27*/2 żąd., 
październik 12,62% pł., 12.70— żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym — ctr.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

Na Miesiąc Maryi!!!
Miesiąc Maj poświęcony Bogarodz;cy i Niepokalanéj Dziewicy Maryi 

przez X. Jakóba Nowakowski .go z obrazkiem M. B. Częstocho- 
wskićj. itr. 278 i VII. Zawierający na każdy dzień miesiąca 
stósowne uwagi, modlitwy i wiele prześlicznych pieśni majowych. 
Cena za i gzempl. 80 fen., z przesyłką 90 fen.

Salvo Regina w 32 Rozmyśl» aiach majowych przez X. Józefa Kru- 
kowskiegi in 8-vo. Str. li 8 i VIII. Cena za egzemplarz z prze­
syłką 1 irk.

Godzinki o tfiepokalanem Poczęcia M. Maryi P. w 32
rozmyślaniach majowych tegoż Autora. Str. 205 i VIII. Z prze­
syłką 85 fen.

Wykład Antyłóny Pol Twoje obronę. Str. 129 i IV. Z prze-
lyłką 7( fen.

Rozmyślania Majowe o Tajemnicach Różańca N. M. Panny. 
I itr. 202 i IV. Z j rzesyłką 85 fen.

Aowcnna do Królowé, Serca Jezusowego. 62 str. 20 fen., z prze­
syłką 25 fen.

Nowenna d> Najśw. Maryi Panny łaskami słyuącćj w Lourdes. 32 str. 
10 fen., z przesył<ą 16 fen.

Ptleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kury era Poznańskiego
Poznań, św, Marcin nr. 16.

Za zezwoleniem p. ministra sprawiedliwości
zastępować mnie będzie w urzę­
dzie notaryusza ' (1815)

adwokat p. Trąmpczyński.

Jażdżewski.

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościaóskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączy ć: 
a) wyciąg hipot., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadąie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eiog. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Empfehlenswerte für jede Familie!

(O■o
tD

Wrocław,
Ulica Świdnicka 61.

Henryk Zeisig,
dostawca nadworny.

Pierwsza szlgsła fabryka aparatów kościelnych
i zakład haftów artystycznych

(1801) poleca
wszelkie rodzaje kap, ornatów, tnwalń. stnl. burs 
do chorych, sukienek na paszki, zasłonek, 
komży, obrusów na ołtarze, alb, koronek, ob- 

szcwek i t d. artystycznie wykonanych po różnój cenie.

Wszelką bieliznę kościelną,
Paski, ubrania dla sinżby kośeielnńj. Trendzie 
do chorągwi, borty, kutasy, rewerendy, birety.

T-X.T^-TJ.-rj.-r-LT

do Pierwszej Komunii świętój
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk poleca i odwrotną 
pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

— CU Ł Q_ 
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H. UNDERBERG-ALBRECHT'S 
Boonekamp of Maag-Bitter

K.K. Hoflieferant in Rheinberg am Niederrhein.

Anerkannt bester»Bitterliqueur!

Na wyprawy
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garnitury stołowe 1 do kawy, szkło stołowe 1 d 
serowe, garnitury do mycia, alfenidę stołową 
„Chrlstofla“, oraz wszelkie inne artyknły w zakres ga­
łęzi tćj handlu wchodzące, w największym wyborze i eenaeh 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

plac Wllhelmuwskl 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Z powodu innego przedsiębiorstwa jest moja (1759)

■wiła- i obróci
natychmiast do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzielam osobiście na miejscu.

W. Kwiatkowski, Poznań, Górna Wilda 31.

(Nadesłano.)
Krew, ów najkosztowniejszy sok życia, odgrywa w ciele 

ludzkiem bardzo ważną rolę, powinniśmy się więc starać utrzy­
mać go w czystości. Gdy się pokażą wyrzuty skórne, węgry, 
krosty itp„ to jest to dowodem ostrości krwi, którą jak to do­
tychczas osiągnięte rezultaty wykazują usunąć można przez za­
żywanie prawdziwych aptek. Rich. Brandta pigułek szwaj­
carskich (nabyć można w aptekach, pudełko po marce). Należy 
dokładnie uważać przy zakupuie, aby nie dostać pigułek pod­
robionych. (1349)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(io93)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREZMIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych od io- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Materye jedwabne
wprost z ffebrylŁl

;von Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w dowolnćj ilości 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza­
jąc blitój jakiego rodzaju być mają. (147

Przy ząliżającój się setnój rocznicy urodzin nieśmler 
teiną) pamięci obrońcy narodu Polskiego PlusaIX.

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

poleca znakomite dzieło; (1709)

Ks. JDr. Józefa Pelczara,
Profesora Uniwers. Jagiell., Kanonika Katedr, itd. 

pod tytułem|:

Pius IX. i jego wiek
w 3 tomach. Cena Marek 8.

9^* Część dochodn przeznaczona na dokończenie gro­
bowca Pinsa IX. w Rzymie.

IW Nadsyłający 8 marek w znaczkach pocztowych 
w liście wprost do Księgarni Katolickiej Dr. Mił­
kowskiego w Krakowie nie ponoszą kosztów przesyłki.

Czytania majowe
mianowicie X. Sowińskiego. X. Je- 
łowickiego, X. Prokopa, X. Kaczko­
wskiego, X. Nowakowskiego, X. Bą- 
czka, X. Reszczyńskiego i t. d. poleca 
i rozsyła na życzenie do przeglądu

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 63-64.

W. A. Kasprowicz K
Poznań, Fryderykowska ul. 5, 

przy placu Sapleżyńsklm,

Fabryka instrumentów cbirnrgicznycb.
maszyn ortopedycznych i bandaży

poleca swój nowo założony

(1374) i ślifiernią,
Skład specyalny towarów gumowych: kalosze, 

nakrycia gumowe, fartuszki dla dzieci, 
płaszcze gumowe, zabawki, bielizna gumowa.

Chodniki — Linoleum. 
Wszelkie przybory dla fabryk, gorzelni itd. 
jako to płyty I sznury gumowe, asbestowe 
i talkumowe, wodoskazy, smarownlki, pasy 
skórzane, bawełniane I z sierci wielbłądziej.

o

Fabryka orgran
Ed.WittekwGnieźnie
poleca się do budowania nowych

organ bśckbych
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancyą. Reperacye i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
polecenia. (1728)

J a ja
bażancie

po 75 fen. za sztukę frauko 
w miejscu, poleca (1805)

Dom. Potulice przy Nakle
(Nakel-Metze).
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Bilin. Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marlenbad, Soden, Wlldnngen, Wody g 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 35 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- JJ" 
nach nader umiarkowanych. (1763) "O
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Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Błówny sHtd wód mineralnych
i fabryka wody seltersktej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukają knpna

wsi z lasem lub boru
II. Biermann, Wrocław,

Griinstr 5. (1699)

oszukuję hipotecznej 
pożyczki 10 tysię­
cy Mrk. w pupilarnśj 
pewności, po pięć pro­
cent p rzy k wartalnem re- 
gularnem opłacaniu ta­
kowego. Oferty przyj­
muje Eksped. Kuryera 
pod C. S. 1756.

OSOBA
inteligentna, dobrze wychowana, 
w wieku dojrzalszym, znająca do­
skonale zarząd domowy i pańską ku­
chnią, szuka odpowiedniej posady 
od każdego czasu, do samodzielnego 
zarządu u pana samotnego lub księ 
dza choćby za bardzo skromnem wy­
nagrodzeniem. - Łaskawe oferty 
prosi przesłać pod A. B. 1791. do
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